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Dziś otwarcie 
konferencji 
w sprawce Laosu

Międzynarodowa konferen­
cja dla uregulowania proble­
mu laotańskiego zostaje otwar 
ta we wtorek, 16 maja o godz. 
17 (według naszego czasu). 
Zakomunikowali o tym oficjał 
nie w poniedziałek wieczorem 
na wspólnej konferencji pra­
sowej w Domu Prasy w Ge­
newie rzecznicy delegacji 
Związku Radzieckiego i Wiel­
kiej Brytanii.

Informując o treści genewskie­
go komunikatu o zwołaniu konfe­
rencji laotańskiej na wtorek po 
południu Associated Press stwier­
dza m. in., że sformułowania u- 
żyte w komunikacie oznaczają, że 
„wszystkie trzy rywalizujące u- 
grupowania, które walczą o wła­
dzę w Laosie, będą miały równą 
reprezentację”.

Delegacja Stanów Zjednoczo­
nych zgodziła się wprawdzie na

WIELKOPOLTKI

Oświadczenie rządu ZSRR
w sprawie prób nuklearnych
W poniedziałek odbyło się pod przewodnictwem przed­

stawiciela W. Brytanii kolejne posiedzenie konferen­
cji trzech mocarstw w sprawie zaprzestania doświadczeń 

z bronią nuklearną. Jako pierwszy zabrał głos reprezentant 
USA A. Dean, który w dłuższym przemówieniu ponownie 
reklamował propozycje amerykańskie, których rzekomo „de­
legacja radziecka nie chce przyjąć”.
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Następnie delegat radziec­
ki S. Carapkin, z polecenia 
rządu radzieckiego złożył o- 
świadczenie, w którym m. in. 
stwierdza:

otwarcie konferencji w 
stalonegp kompromisu, 
omieszkała opublikować 
cześnie komunikatu, w

myśl u- 
ale nie 

równo- 
którym

formułuje swoje zastrzeżenia. O- 
świadcza ona mianowicie, że za 
„jedyny legalny rząd Laosu” 
uważa rząd Boun Ouma, a dopie­
ro potem oświadcza, że „pożytecz­
ne byłoby przeprowadzenie roz­
mów również z innymi Laotań- 
czytfami, co miałoby znaczenie, 
zwłaszcza jeśli chodzi ó żaprześta 
nie działań wojennych”. Ponadto 
komunikat amerykański zawiera 
enigmatyczny frazes, że „pożytecz 
ne będzie ustalenie na konferen­
cji, czy wszyscy naprawdę pragną 
niepodległego Laosu’-.

Kto kogo tu ośmiesza? (— red.).

' Ż ostatniej chwili

Zamach stanu 
w Korei południowej

W nocy z poniedziałku na 
wtorek zachodnie agencje pra­
sowe doniosły że w Korei po­
łudniowej dokonany został 
wojskowy zamach stanu i wła 
dzę przejęła tzw. „Rada Woj­
skowa”. Wiadomość o zamachu 
stanu została podana przez ra­
dio Seul po rozruchach w 
Seulu podczas których — jak 
podają agencje zachodnie — 
doszło do strzelaniny wokół 
budynków rządowych i szereg 
Osób zostało zabitych. „Rada 
Wojskowa”, która przejęła wła 
dzę w Korei południowej ogło­
siła się że jest „antykomuni­
styczna”.

Dotychczas brak bliższych 
wiadomości o wydarzeniach w 
Seulu. Wygląda jednak na to 
że władze w Korei południo­
wej — wobec protestów lud­
ności przeciwko skorumpowa­
nemu i skompromitowanemu 
rządowi — przejęła proamery- 
kańska junta wojskowa.

Ani... ani...
W Paryżu podano do wiadomo­

ści, że ani Gagarin, ani Shepard 
nie przybędą do stolicy Francji 
z okazji XXIV Międzynarodowego 
Salonu Lotniczego, który rozpoczy 
na się 26 maja. Przewidziany po­
czątkowo na 31 maja „Dzień Lot­
nictwa Kosmicznego” został od­
wołany. (PAP)

Sejm III kadencji rozpoczął obrady
Czesław Wycech - marszaJUem Sejmu ♦ Aleksander Zawadzki - przewodni­
czącym Rady Państwa ❖ Józef Cyrankiewicz - prezesem Rady Ministrów

Q ejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, powołany z woli 
narodu w wyborach z 16 kwietnia br., zebrał się 15 bm. 

na pierwsze swe posiedzenie. Odbywające się Po raz czwar 
ty w Polsce Ludowej posiedzenie Izby, inaugurujące nową 
kadencję, miało uroczysty charakter. Posłowie zebrali się w 
sali sejmowej już na kilka minut przed godziną 16. Po !e-
wej stronie sali zasiedli członkowie PZPR, dalej ZSL,
SD i bezpartyjni, którzy — zgodnie z tradycją — zajęli ła­
wy po prawej stronie sali sejmowej.
Dochodzi godzina 16 Rozbly 

skują flesze fotoreporterów. 
Na salę sejmową wchodzą i 
zajmują miejsca w pierw­
szych ławach poselskich: I se­
kretarz KC PZPR — Włady­
sław Gomułka, Aleksander 
Zawadzki, Józef Cyrankiewicz 
i pozostali członkowie B:ura 
Politycznego KC PZPR, a tak 
że prezes NK ZSL — Stefan 
Ignar, przewodniczący CK SD 
— Stanisław Kulczyński i 
członkowie najwyższych władz 
obydwu stronnictw.

Natomiast ławy Rady Pań-

stwa i rządu pozostawały w 
tym momencie puste.

Punktualnie o godzinie 16 na 
podium prezydialne wchodzi 
marszałek — senior, najstarszy 
wiekiem poseł Bolesław Drob- 
ner. Wygłasza on przemówie-

wie, których nazwiska odczy­
tuje Zofia Grzebisz, wstają z 
miejsc. Blisko 460 razy sły­
chać wypowiadane z powagą 
słowo: „Ślubuję”. Pierwszy 
składa ślubowanie pos. Wlady 
sław Adamczyk i, jako ostat­
ni, pos. Stefan Żółkiewski.

Po ceremonii ślubowania w 
imieniu klubów poselskich 
PZPR, ZSL i SD zabiera głos 
pos. Bolesław Podedworny 
(ZSL), zgłaszając kandydaturę 
pos. Czesława Wycecha na 
marszałka Sejmu.

Po omówieniu życiorysu i
zasług Cz. Wycecha dla nasze­
go kraju marszałek-senior za­
rządza głosowanie. Pos. Cze-

„Związek Radziecki jest zdecy­
dowanym zwolennikiem zaprze­
stania wszelkich doświadczeń nu­
klearnych. W toku rokowań w 
Genewie strona radziecka czyni 
wszelkie wysiłki, aby układ został 
zawarty jak najszybciej, by raz 
na zawsze położyć kres wszelkim 
doświadczeniom z bombami ato­
mowymi' i wodorowymi pod sku­
teczną kontrola.

Jednakże Francja, będąca w so 
juszu wojskowym z USA i An­
glią, mimo uchwał Zgromadzenia 
Ogólnego NZ i mimo protestów 
wielu państw systematyczni’ do­
konuje eksplozji doświadczal­
nych broni atomowej i wodo­
rowej. Tego rodzaju postępowania 
Francji nie sposób usprawiedli­
wić, zwłaszcza, że w Genewie to­
czą się rokowania w sprawie za­
przestania po wsze czasy do^wiad 
czeń z bronią nuklearną. Sfiona 
radziecka niejednokrotnie już 
wskazywała, iż takie postępowa­
nie rządu francuskiego nie może 
nie utrudnić zawarcia w Genewie ,
porozumienia zaprzestaniu

sław Wycech 
marszałkiem 
myślnie.

W chwili

zostaje wybrany
Sejmu jedno-

kiedy marszałek
Wycech przejmuje przewodnie 
two obrad z rąk marszałka- 
seniora, Izba wita go serdecz­
nymi oklaskami.

Marszałek Sejmu — Czesław 
Wycech wygłasza następnie

(Ciąg dalszy na str. 2)

wszelkich prób z bronią nuklear­
ną.

Rząd radziecki uważa za swój 
obowiązek stwierdzić, że jeśli ten- 
czy inny uczestnik ugrupowania 
państw zachodnich będzie nadal 
dokonywał doświadczeń z bronią 
nuklearną — wówczas osiągnięcie 
porozumienia w sprawie zaprze­
stania takich doświadczeń stanie 
się niemożliwe. Rzecz zrozumiała, 
że odpowiedzialność za to będą 
ponosiły mocarstwa zachodnie”.

nie inauguracyjne.
Z kolei następuje 

moment ślubowania 
go. Wszyscy obecni 
miejsc. Marszałek

uroczysty 
poselskie 
wstają z 

— senior

Możliwość spotkania 
Chruszczow-Kennedy

Jak podają agencje amery­
kańskie, w kołach dyploma­
tycznych stolicy USA rozeszły 
się pogłoski, że prezydent 
Kennedy chciałby odbyć w Eu­
ropie spotkanie z premierem 
Chruszczowem. W kołach tych 
twierdzi się, że mogłoby do 
tego dojść po wizycie Kenne­
dyego w Paryżu, rozpoczyna­
jącej się jak wiadomo, 31 ma­
ja.

Rzecznik departamentu sta­
nu USA na konferencji praso­
wej, która odbyła się w ponie­
działek, oświadczył, że możli­
wość spotkania obu mężów 
stanu jest już od pewnego cza­
su przedmiotem rozważań.

PAP

odczytuje następujący tekst 
ślubowania:

„Ślubuję uroczyście, jako poseł 
na Sejm Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej, pracować dla dobra 
narodu polskiego i pogłębiać jego 
jedność, przyczyniając się do u- 
macniania więzi władzy państwo­
wej z ludem pracującym miast f 
wsi, czyniąc wszystko dla utrwa­
lenia niepodległości i suwerenno­
ści, dla pomyślnego, socjalistycz­
nego rozwoju Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.”

.Bolesław Drobner powołuje 
najmłodszą wiekiem, posłan­
kę — Zofię Grzebisz (PZPR) 
do odczytania listy posłów. Ko 
lejno, według alfabetu, posło-

„Konstytucja'* 
kacyków z Konga

Jak donosi agencja France 
Presse członkowie konferencji 
w Coquilhatville ustalili, że 
Kongo będzie nosić nazwę „Re 
publika Federalna Konga”. 
Konferencja zatwierdziła w 
niedzielę jednogłośnie zasady 
przyszłej konstytucji federal­
nej. (PAP)Po tej samej drodze

AA/" czorajszy dzień musiał być inny — 
’ ’ wspanialszy, uroczystszy. Jarzące się 

pod wysoką kopułą filmowe i telewizyjne 
jupitery i raz po raz przerywająca ciszę 
burza oklasków, kiedy padały nazwiska 
kandydatów na najwyższe stanowiska 
państwowe — Marszałka Sejmu, Przewod­
niczącego Rady Państwa, Prezesa Rady 
Ministrów7...

Ten dzień musiał być inny — ławy Ra­
dy Państwa i rządu były jeszcze puste, 
posłowie Gomułka, Zawadzki i Cyrankie­
wicz wstawali z ław poselskich i razem 
z 460 reprezentantami narodu powtarzali 
uroczyste „ŚLUBUJĘ”.

A le równocześnie wczorajszy dzień 
pierwszy był kontynuacją dni po­

przednich, był dalszym krokiem Sejmu po 
tej samej trwale wytyczonej drodze.

To o niej właśnie mówił sędziwy mar­
szałek — senior Bolesław Drobner powta­
rzając słowa manifestu lipcowego sprzed 
lat 16-tu i konstytucji PRL sprzed lat 
8-miu. Mówił o zadaniach już wykonanych 
i o tych, które nas jeszcze czekają, nas — 
naród i Sejm. I chyba nie pomylił się 
twierdząc, że zadaniem uogólniającym, 
obejmującym wszystkie zadania szczegóło­
we, jest podnoszenie moralności społecz- 

( rej. Wszystkie prawa nowego Sejmu, bez 
względu na dziedzinę której będą doty­
czyć, powinny w ostatecznym rezultacie
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Czarny dzień naszej ekipy
Polska na czwarteg pozycji

Przedostatni etap XIV Wy cign Pokoju prowadził z Tabo­
ru do Brna. Liczył on 177 kilometrów. Przed startem by­

ło jasne że w zasadzie wyścig jes i już rozstrzygnięty, a jedy­
nie otwarta jest sprawa drugiego miejsca w klasyfikacji dru­
żynowej. Problem czy Polska utrzyma przewagę 35 sekund 
nad zespołem NRD pasjonowało miliony kibiców kolarstwa 
w całej Polsce.

Pierwsze kilometry XII etapu nie ..........................................................   —
przynoszą żadnych specjalnych 
sensacji. Główni aktorzy wczo­
rajszego etapu Polacy i Niemcy 
pilnują się zawzięcie likwidując 
w zarodku każdą próbę ucieczki 
przeciwnika. Wczorajszy etap prze 
biegał przez górzysty, mocno po­
fałdowany teren i stwarzał szereg 
trudności dla wszystkich zawod­
ników. Niestety nasz reprezentant 
Jarzębski w dalszym ciągu nie 
może przyjść do siebie i po kil­
kunastu kilometrach zostaje w 
tyle. Do najaktywniejszych kola­
rzy na wczorajszym etapie nale­
żeli najlepsi zawodnicy ekipy NRD 
Schur i Eckstein. Oni to co chwi­
lę inicjują jakiś atak nie dając 
naszym chłopcom ani chwili wy­
tchnienia. Pierwszy lotny finisz w 
miejscowości Pethrimow na 40 ki­
lometrze przed metą wygrywa Saj- 
dhuzin przed swoim rodakiem 
Moskwinem i Szwedem Petersso- 
nem.

W dalszym ciągu na następnych 
kilometrach sytuacja bez zmian. 
Na około 70 kilometrze od startu 
Gazda i Fornalczyk mają defekty

Rocznica bitwy 
pod Monte Cassino
Przed 17 laty żołnierze II Kor­

pusu Polskiego we Włoszech zdo­
byli Monte Cassino. 1.C70 grobów 
polskich w dolinie pod szczytem 
klasztornego wzgórza znaczy ko­
lejny etap polskiej wędrówki po 
wszystkich frontach świata, gdzie 
kolwiek toczyła się walka o wol­
ność. Jak co roku, w rocznicę bi­
twy o Monte Cassino przyjechali 
tam przedstawiciele ambasady 
PRL, grupa członków miejscowej 
Polonii, przedstawiciele wojska 
włoskiego i władz cywilnych. 
Włoska warta honorowa stbnęła 
pod kamiennymi orłami rzeźbio­
nymi przez włoskiego profesora 
Cambellettiego. Generalicja wio­
ska, wyżsi oficerowie, syndyk 
miasta Cassino, przedstawiciele
ambasady PRL, złożyli 
wieńce na krzyżu Virtuti 
ri, wykutym w kamieniu 
amfiteatralnie ułożonym

wielkie 
Milita- 

przed 
cmen-

tarzem, a dzieci składały wiązań*

(Dokończenie na str. 4)
ki czerwonych maków 
gólnych grobach.

Pierwszy sekretarz 
M. Wielgosz w imieniu

na poszczę

ambasady 
nieobecne-

Serdeczne spotkanie 
z artystami Moskwy

W poniedziałek odbyło się w 
foyer Opery im. St. Moniuszki 
spotkanie poznańskich środo­
wisk twórczych z kierownic-
twem aktorami gościnnie
przebywającego u nas od kilku 
dni Moskiewskiego Teatru im. 
Wł. Majakowskiego. Gości po­
witał kierownik Wydziału Kul 
-tury Prezydium RN m. Pozna­
nia — mgr J. Przewoźny, dzię­
kując im za piękny pokaz tea­
tralnej sztuki. W imieniu ra-> 
dzieckich artystów przemówił 
naczelny reżyser Teatru im. 
Wł. Majakowskiego — N. O- 
chłopkow. W słowach obu prze 
mawiających — i w innych wy 
stąpieniach na spotkaniu, w 
którym uczestniczył konsul ra­
dziecki, I. Skaczkow — było 
dużo wzajemnego szczerego 
uznania: z naszej strony za 
wspaniałą sztukę radzieckich 
artystów, z ich strony — za 
serdeczne przyjęcie. Uczestni­
cy spotkania wypili toast za 
jeszcze silniejsze zacieśnienie 
wzajemnych więzów kultural­
nych, które — jak to określił 
jeden z przemawiających —• 
zbliżają narody i pogłębiają: 
przyjaźń między nimi, (f)

PUP
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zmierzać do realizacji tegó właśnie ogól­
nego celu.

O kontynuowaniu tej samej drogi mó­
wił również nowo wybrany marsza­

łek Sejmu, Czesław Wycech. Nasz rowy 
Sejm powinien rozwijać te formy i meto­
dy pracy, które wykształciły się w toku 
poprzedniej kadencji. Chodzi tu przede k
wszystkim o rzeczowość w pracy komisji, , LĆałlloCiiy UilluSOW 
o szczegółowe i wszechstronne badanie * . „
przez komisje sejmowe każdego problemu, me usiaia 
stojr.cego na warsztacie prac Sejmu. .

Z drugiej strony zadaniem Sejmu jest I znowu, jak codzień, seria za- 
nie tylko uchwalanie słusznych praw, ale k machów bombowych w Algierii i 
i troska o to, aby wprowadzano je w życie metropolii, ultrasi. zachęceni bez- 
szvbko i skutecznie. Inaczej mówiąc — > karnością, rzucają granaty i bom- 
przed nowym Sejmem stoi obowiązek £ bZ P°d sam^m nosem żandarme- pittu uvwju> J ’ rn, co więcej — przechodzą na-
usprawniaria kontroli nad całą działalno- wet do zamachów skierowanych 
ścią administracji. przeciw grupom policji i przeciw
Marszałek Wycech przypomniał nowym S armii. Świadczy o tym jeden z 

posłom o jeszcze jednym starym i zamachów, jaki miał miejsce w 
obowiązku — o utrwaleniu więzi z wybór- nocy z niedzieli na poniedziałek w 
cami o utrzymywaniu stałych kontaktów S Algierze, gdzie granaty rzucone 
z okręgami wyborczymi, o współdziałaniu i przez ultrasów eksplodowały 

,__  \ przed budynkiem w którym kwa
z radami narodowym . . y P P , terował żeński personel pomocni- 
słowie będą, opierając się na wyprobowa- A czy francuskiej armii lądowej. Bu 
nych już formach, dalej je rozwijać i roz- ł dynek znajdował sie pod silną 
szerząc. / strażą żandarmerii. Sprawcy —

Tą samą drogą, drogą budowania socja- S jak zwykle — nie zostali ujęci, 
listycznej Polski, ojczyzny ludzi własną Na terenie metropolii poza za- 
pracą budujących własne coraz dostatriej- J machem bombowym przeciwko 
sze życie, rządzącej się sprawiedliwie, dba- $ jednemu z przywódców unr, 
lej o własne bezpieczeństwo i o pokój na Z Charlesowi Lepidl zamieszkałemu 
świńcie ’ w sam?'m centrum .Paryża szereg

Ł bomb wybuchło również w innych
’ miastach Francji. (PAP)

go w Włoszech ambasadora PRL
wygłosił krótkie przemówienie, 
czym wszyscy uczcili minutą 
szy pamięć poległych.

Odpowiedź 
na groźby Bosa

Oficjalny

po 
ci-

przedstawiciel
ZRA w odpowiedzi na groźbę 
kół rządzących Bonn, że zasto­
sują sławetną „doktrynę Hall- 
steina” (tj. zerwą stosunki dy­
plomatyczne ze ZRA), w związ 
ku z otwarciem konsulatu 
NRD w Damaszku, podkreślił: 
„oświadczenie złożone przez 
przedstawicieli ministerstwa 
spraw zagranicznych Niemiec 
zachodnich stanowi groźbę. 
Jednak, kto zna politykę ZRA, 
powinien zdawać sobie spra­
wę, że groźba nie zapewni suk 
cesu tym, którzy chcą ją wy­
korzystać dla wywierania na­
cisku. (PAP)

Kurtuazyjna wizyta
15 bm. minister spraw zagranicz 

nych PRL Adam Rapacki złożył 
kurtuazyjną wizytę prezydentowi 
rady Kantonu genewskiego, P. E. 
Chamay.

Wysłannik TRRA
Specjalny wysłannik Republiki 

Tymczasowego Rządu Algierskiego 
Taieb Bulahruf przyleciał w. po-, 
niedziałek rano do Genewy dla 
przygotowania przyjazdu delega­
cji algierskiej na rokowania w 
Evian.

Oberlaender znów!
Biuletyn prasowy SPD informu­

je, że w Bonn przybierają na sile 
pogłoski, iż b. minister do spraw 
przesiedleńców Oberlaendei ma 
wejść w skład przyszłego rządu, 
a być może nawet obe.mie tekę 
ministra jeszcze przed wyborami 
do Bundestagu.

Japońskie bombowce
W zakładach „Kawasaki — Ko- 

kuki” w mieście Gifu (Japonia) 
wybudowano pierwszy patrolowy 
bombowiec do zwalczania okrętów 
podwodnych. Samolot ów wypro­
dukowany na licencji amerykań­
skiego „Lockheedu” zostanie w 
najbliższych dniach przekazany 
marynarce wojennej.
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Obrady Sejmu III kadencji
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

przemówienie. (Tekst przemó­
wienia drukujemy obok.)

Z kolei Izba przystępuje do 
wyboru wicemarszałków Sej­
mu. W imieniu Klubu posel­
skiego PZPR pos. Edmund 
Pszczółkowski zgłasza kandy­
daturę doświadczonego działa­
cza politycznego i parlamentar 
nego pos. Zenona Kliszki.

W imieniu klubu poselskiego 
SD pos. Stanisław Kulczyński

alfabetycznej kandydatury: pos, 
Kazimierza Banacha — sekreta­
rza NK ZSL, pos. Leona Chajna 
— sekretarza generalnego CK SD, 
pos. Jana Dąb-Kociola — człon­
ka Prezydium NK ZSL, pos. Wła­
dysława Gomułkę — I sekretarza 
KC PZPR, pos.. Leona Kruczkow­
skiego — pisarza i działacza kul­
tury, pos. Ignacego Logę-Sowiń- 
skiego — przewodniczącego CRZZ, 
pos, Alicję Musiaiową — prze­
wodniczącą Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet, pos. Komana Nowa­
ka— członka KC PZPR, pos Jó­
zefa Ozgę-Michalskiego — wice­
prezesa ŃK ZSL, pos. Ryszarda

Imponująca jednomyślność narodu
Przemówienie Marszałka Sejmu Czesława Wycecka

zgłasza 
Karola

Sejm 
posłów 
Karola

kandydaturę pos. Jana 
Wendego.
wybrał jednomyślnie 

Zenona Kliszkę i Jana 
Wendego na wicemar-

Strzeleckiego sekretarza KC

OBYWATELE POSŁOWIE!
Dziękuję za wybór. Wysoko sobie to cenię. Pragnę was 

zapewnić, że dołożę wszelkich starań, aby nie zawieść wa­
szego zaufania przy spełnianiu zaszczytnych obowiązków 
marszałka Sejmu.

szałków Sejmu. Nowo wybrani 
wicemarszałkowie zajmują 
miejsca przy stole prezydial­
nym.

Marszałek Wycech powiada­
mia następnie Izbę, iż wpłynął 
projekt ustawy o zmianie licz­
by członków Rady Państwa.

Z kolei Marszałek odczytuje 
pismo Prezesa Rady Mini­
strów, w którym rząd składa 
Sejmowi swoje dotychczasowe 
funkcje, dla umożliwienia 
zgodnie z Konstytucją PRL po 
wołania Rady Ministrów przez 
nowo wybrany Sejm.

Sejm przyjął do wiadomości 
pismo Prezesa Rady Ministrów 
oraz powierzył rządowi dalsze 
pełnienie obowiązków w do­
tychczasowym składzie do cza­
su powołania nowej Rady Mi­
nistrów.

Z kolei Izba zatwierdza na­
stępujący porządek dzienny 
posiedzenia:

4 projekt ustawy o zmianie
•* liczby członków Rady 

Państwa
wybór Rady Państwa 
powołanie Prezesa Rady 

Ministrów i powierzenie mu 
przedstawienia Sejmowi wnio­
sków co do składu Rady Mi­
nistrów

TZ wybór Komisji Mandato- 
wo-Regulaminowej.

W pierwszym punkcie po­
rządku dziennego głos zabiera 
sekretarz Rady Państwa Julian 
Horodecki, który uzasadnia 
projekt ustawy o zmianie licz­
by członków Rady Państwa.

W ostatnich latach zakres dzia­
łania Rady Państwa uległ rozsze­
rzeniu. Po przyjęciu uchwalonych 
przez Sejm projektów ustaw m. 
in. o Najwyższej Izbie Kontroli, 
o szkołach wyższych i o Polskiej 
Akademii Nauk wzrosły zadania 
Rady Państwa i w związku z tym 
zachodzi potrzeba zwiększenia 
liczby, jej członków z 9 do 11.

Proponowana zmiana polega na 
tym, że Sejm wybierać będzie — 
poza przewodniczącym Rady Pań 
stwa, czterema zastępcami prze­
wodniczącego i sekretarzem — 11 
członków Rady.

Projekt stanowi, że ustawa 
wchodzi w życie z dniem lej u- 
chwalenia, co stwarza konieczność 
dokonania wyboru Rady w zwięk 
szonym składzie już na pierw­
szym posiedzeniu, zgodnie z wy­
mogami Konstytucji Polskiej Rze

PZPR oraz pos. Jerzego Zawiey­
skiego — pisarza i publicystę.

Izba jednomyślnie dokonuje 
wyboru Aleksandra Zawadz­
kiego na przewodniczącego Ra 
dy Państwa oraz zgłoszonych 
przez pos. Ignara kandydatów 
na zastępców przewodniczące­
go i członków Rady Państwa.

Gdy marszałek zarządza 
głosowanie nad kandydatu­
rą Władysława Gomułki w 
Sejmie zrywa się burza o- 
klasków. Ta żywiołowa o- 
wacja milknie po długiej 
chwili. Wtedy marszałek 
Wycech z uśmiechem stwier 
dza: „Jednakże, dla formal­
ności, przegłosujemy kan­
dydaturę Władysława Go­
mułki”. Wybór I sekretarza 
KC PZPR na członka Rady 
Państwa jest jednomyślny. 
Z kolei Sejm powołuje Jó­

zefa Cyrankiewicza na stano­
wisko prezesa Rady Mini­
strów i powierza mu przed­
stawienie wniosków co do 
składu Rady Ministrów.

W ostatnim punkcie porządku 
dziennego Izba dokonuje wyboru 
komisji mandatowo - regulamino­
wej. W jej skład weszli pos. pos. 
Remigiusz Bierzanek, Konstanty 
Dąbrowski, Władysław Gawlik, 
Tadeusz Gierzyński, Michał Greń 
dys, Stanisław Hasiak, Marian 
Jaworski, Roman Nowak, Tadeusz 
Nowakowski, Józef Olszyński, Sta 
nistaw Osiński, Bronisław Owsia- 
nik, Jan Polski, Leon Poniedzia­
łek, Balbina Semczuk, Ryszard 
Strzelecki i Edward Zachajkie- 
wicz.

Do Komisji Mandatowo-Re- 
gulaminowej Prezydium Sej­
mu skieruje złożony przez Pań 
stwową Komisję Wyborczą 
sprawozdanie z przeprowadzo 
nych w dniu 16 kwietnia br. 
wyborów do Sejmu wraz z ak 
tami wyborczymi.

Na tym porządek dzienny 
został wyczerpany.

Następne posiedzenie ple­
narne Sejmu odbędzie się w 
czwartek, 18 maja br. o go­
dzinie 11.

Sejm, który rozpoczyna dziś 
swoją kadencję wybrany zo­
stał przez naród w wyborach, 
w których udział wzięło prze­
szło 94 proc, uprawnionych do 
głosowania i w których po­
nad 98 proc, ważnie oddanych 
g-osów padło na kandydatów 
frontu jedności narodu. Ozna­
cza to, że cały naród polski z 
imponującą jednomyślnością 
wypowiedział się:

A za wszechstronnym roz­
wojem gospodarki narodowej, 
wyższym poziomem życia i 
kultury narodu;

A za pokojem między na­
rodami, niepodległością i bez­
pieczeństwem Polski, za bra­
terską jednością z krajami 
socjalistycznymi;

A za demokracją i socja­
lizmem.

Wyniki wyborów kwietnio­
wych pozwalają nam, posłom 
tego Sejmu, stwierdzić, że 
Sejm ma za sobą pełne popar 
cie narodu polskiego. Fakt ten 
nakłada na nas szczególne o- 
bowiązki.

Naszym obowiązkiem będzie 
wcielanie w życie programu 
Frontu Jedności Narodu, któ­
rego podstawą są założenia — 
uchwalonego przez poprzedni

orze służące budownictwu so­
cjalistycznemu w naszym kra 
ju, ale i to także, aby były 
one szybko i skutecznie — 
pod kontrolą Sejmu — wpro­
wadzane w życie.

Wykonywanie ważnej funk­
cji kontroli Sejmu nad dzia­
łalnością innych organów wła 
dzy i administracji państwo­
wej musi być kontynuowane, 
pogłębianie i sprawowane w 
sposób coraz bardziej systema 
tyczny. Ważne zadania stawia 
też Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej przed 
poszczególnymi posłami na 
Sejm, nakładając na każdego 
z nas obowiązek zdawania wy 
borcom sprawy z działalności 
Sejmu i z naszej w nim dzia­
łalności. Trzeba będzie rów­
nież i na tym odcinku pogłę­
biać istniejące doświadczenia. 
Stały, systematyczny bliski 
kontakt posła z wyborcami w 
swoim okręgu wyborczym, z 
miejscowymi radami narodo- 
wymi, z komitetami Frontu 
Jedności Narodu — jest bo­
wiem jednym z najistotniej­
szych łączników między wła­
dzą państwową i masami lu­
dowymi, a tym samym, jed­
nym z najistotniejszych ele-

mentów demokracji socjali­
stycznej.

Omawianie z wyborcami 
pracy Sejmu i władz państwo 
wych, oświetlanie kierunku 
rozwoju Polski Ludowej, poli­
tyki partii mieć będzie donio­
słe znaczenie dla podniesienia 
świadomości politycznej spo­
łeczeństwa, jego społecznej ak 
tywizacji dla rozwoju socjali­
stycznej demokracji. Autory­
tet posła na Sejm w spoleczeń 
stwie, możliwość osobistego 
oddziaływania przezeń na 
wzrost świadomości politycz­
no-społecznej obywateli, na 
przekształcanie stosunków spo 
łecznych w kraju — to ważne 
czynniki naszego życia poli­
tycznego, które my, posłowie 
Frontu Jedności Narodu, po­
winniśmy maksymalnie i 
wszechstronnie wykorzysty­
wać w interesie programu, 
który tu reprezentujemy U- 
trzymanie i utrwalanie poko­
ju ma podstawowe znaczenie 
dla realizacji programu Fron­
tu Jedności Narodu, dla roz­
woju Polski. Dlatego Sejm 
na. drodze współpracy z parła 
mentami innych państw po­
pierać będzie pokojową poli­
tykę rozbrojenia i współpracy 
narodów niezależnie od ich u- 
stroju społecznego.

WYSOKI SEJMIE!
Przed nami cztery lata za­

szczytnych, ale i niełatwych

obowiązków. Pragnę wyrazló 
nadzieję, że również i w tym 
Sejmie rozwinie się ścisła 
współpraca między wszystki­
mi posłami, tak zrzeszonymi w 
poszczególnych klubach po­
selskich, jak i bezpartyjnymi. 
Pragnę wyrazić nadzieję, że 
również i ten Sejm tak samo 
harmonijnie współpracować 
będzie z Radą Państwa, Naj­
wyższą Izbą Kontroli, rządem 
i poszczególnymi ministerstwa 
mi. Wierzę głęboko, że speł­
niając te warunki. Sejm HI 
kadencji wypełni nakaz wy­
borczy narodu polskiego.

Sejm pięcioletniego planu
rozwoju gospodarki narodo­
wej na lata 1961—1965.

Naszym obowiązkiem będzie 
twórcze i systematyczne speł­
nianie zadań, jakie przed Sej­
mem Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej stawia Konstytu­
cja naszego państwa.

W zakresie metod i form 
pracy parlamentarnej korzy­
stać będziemy z dorobku, któ­
ry wypracował Sejm poprzed 
niej kadencji, mamy obowią- 
,zek uogólniać dotychczasowe 
doświadczenia i doskonalić ten 
dorobek. Kontynuować bedzie 
my wykonywanie ustawodaw 
czych funkcji Sejmu, troską 
nie tylko to obejmując, aby 
stanowić słuszne prawa, do-

Jubileuszowa wystawa PWN
Poznańskie środowisko naukowe obchodziło wczoraj, 

15 bm., 10-lecie powołania do życia Państwowego Wy­
dawnictwa Naukowego, którego oddział miejscowy powstał 

1 czerwca 1951 roku. Rektorat UAM udzielił gościnnie ma­
łej auli XVIII dla zorganizowania wystawy książek PWN 
przez Oddział Poznański i Dom Książki.
Otwarcie wystawy, po omó­

wieniu działalności PWN przez 
dyrektora oddziału -poznań­
skiego Piotra Prokurata., do­
konał rektor UAM — prof. dr 
A. Klafkowski. W przemówie­
niu swym zaapelował do kie­
rownictwa PWN o większe 
uwzględnianie prac naukow-

ców poznańskich i w ogóle śro 
dowisk pozawarszawskich. Zna 
lazło to uzasadnienie w wypo­
wiedzi dyrektora naczelnego
PWN Adama Bromberga,

czypospolitej Ludowej.
W głosowaniu Sejm uchwalił

jednomyślnie ustawę o zmianie
— - ' ' ” ' Państwaliczby członków Rady 
(456 głosami).

Następnie zabiera głos pos. 
Władysław Gomułka, który 
zgłasza kandydatury na prze­
wodniczącego Rady Państwa 
i na prezesa Rady Ministrów. 

W imieniu klubu poselskiego 
PZPR, a także z upoważnienia 
klubu ZSL i SD, zgodnie ze sta­
nowiskiem zajętym przez Central 
ną Komisję Porozumiewawczą 
Stronnictw Politycznych, pozwa­
lam sobie wyrazić przekonanie, że 
reprezentuje ona w sprawie, któ­
rą chcę podnieść, również stano­
wisko całego Ogólnopolskiego Ko 
niitetu Frontu Jedności Narodu — 
mam zaszczyt zgłosić Wysokiemu 
Sejmowi kandydaturę na prze­
wodniczącego Rady Państwa w 
osobie posła na Sejm, członka 
Biura Politycznego Komitetu Cen 
tralnego naszej partii — ALE­
KSANDRA ZAWADZKIEGO.

Zgłoszona kandydatura na to 
Wysokie i odpowiedzialne stano­
wisko znana jest dobrze nie tyl-
ko Wysokiemu Sejmowi, lecz tak- 

------ -- społeczeń-ze całemu 
stwu.

naszemu

Również w imieniu 
Hienia tych lamych 
selakich oraz zgodnie

i z upowai- 
klubów po­
zę stanowi-

skiem władz centralnych i partii 
wobec złożenia przez Prezesa Ra­
dy Ministrów dymisji rządu zgła­
szam również wniosek, aby Wy­
soki Sejm powierzył misję utwo­
rzenia nowego rządu dotychcza­
sowemu premierowi rządu, po­
słowi na Sejm, członkowi Biura 
Politycznego Komitetu Central­
nego naszej partit — JOZEFOWI 
CYRANKIEWICZOWI.

Pos. Stefan Ignar w imieniu 
Centralnej Komisji porozumie­
wawczej Stronnictw Politycznych: 
PZPR, ZSL i SD zgłasza nastę­
pujące kandydatury na zastęp­
ców przewodniczącego Rady Pań 
stwa: pos. Stanisława Kulczyń­
skiego — przewodniczącego CK 
SD, pos. Oskara Lange — członka 
KC PZPR, pos. Edwarda Ochaba 
— członka Biura Politycznego KC 
PZPR, pos. Bolesława Podedwor-
nego — wiceprezesa NK ZSL.

Na sekretarza Rady
zgłoszona została kandydatura' 
pos. Juliana Horodeckiego. człon­
ka Prezydium NK ZSL, na człon­
ków Rady Państwa w kolejności

Niezawodny jest nasz program
Inauguracyjne przemówienie Marszałka Seniora - Bolesława Drobnera |

„WYSOKI SEJMIE!
iedy kładliśmy nasze podpisy dnia 22 lip- 
ca 1944 roku w Chełmie Lubelskim na 
manifeście Polskiego Komitetu Wyzwo­

lenia Narodowego, to w tym dniu jedynie ma­
ły skrawek polskiej ziemi wolny był od na­
jazdu hitlerowskiego. Pozwólcie towarzysze i 
obywatele posłowie, że przypomnę kilka zdań 
z tego manifestu..Cytuję:

„Rodacy! Wy'biia godzina wyzwolenia. Ar­
mia Polska obok Armii Czerwonej przekro­
czyła Bug, żołnierz polski bije się na naszej 
ziemi ojczystej. Nad umęczoną Polską powia­
ły znów biało-czerwone sztandary. Naród wal­
czący z okupantem niemieckim o wolność i 
niepodległość stworzył swą reprezentację, 
swój podziemny parlament — Krajową Radę 
Narodową”. I dalej: „Stawajcie do walki o 
wolność Polski, o powrót do Matki — ojczyzny 
starego polskiego Pomorza i Śląska Opolskie­
go, o Prusy Wschodnie, o szeroki dostęp do 
morza, o polskie slupy graniczne nad Odrą, 
o Polskę, w której zapewniony będzie trwały 
pokój i możliwość twórczej pracy, rozkwit 
kraju”.

Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
objął w drugiej połowie 1944 r. władzę 

nad całą Lubelszczyzną. Białostocką Ziemią, 
nad dzisiejszym województwem rzeszowskim 
nad warszawskim województwem na prawym 
brzegu Wisły, a w r. 1945 objęło państwo na­
sze wszystkie ziemie polskie po Odrę i Nysę! 
A w 8 lat od tych pamiętnych dni uchwaliliś­
my w Sejmie ustawodawczym Konstytucję 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, znów dnia 
22 lipca, w7 której stwierdziliśmy, że — cytuję 
— „rozwijając zasady programowe manifestu 
PKWN, władza ludowa dzięki ofiarnym i 
twórczym wysiłkom polskiego ludu pracują­
cego w walce z zaciekłym oporem rozbitków’ 
starego ustroju kapitalistyczno-obszarniczego, 
dokonała wielkich przeobrażeń społecznych, 
utrwaliło się państwo demokracji ludowej, 
kształtuje się i umacnia nowy ustrój społecz­
ny, odpowiadający interesom i dążeniom naj­
szerszych mas ludowych”.

Powtórzmy te słowa. Oto umacnia się nowy 
ustrój społeczny — ustrój socjalistyczny. W

Państwa__ czasie tegorocznej akcji przedwyborczej wy-
horcy nasi wyrazili pełną anrobatę dla poli­
tyki partii j rządu, wysunęli wiele propozy­
cji i postulatów, wiele z tego, co wczoraj było

Posiedzenia 
klubów poselskich
4 r bm. w godzinach porań 
* nych odbyły się pierw­
sze w obecnej kadencji Sejmu 
posiedzenia klubów poselskich 
PZPR, ZSL i SD. W czasie po­
siedzeń omówione zostały spra 
wy związane z poniedziałko­
wymi obradami Sejmu oraz 
zadania klubów w obecnej ka 
dencji. Członkowie klubów 
dokonali również wyboru 
swych władz.

Obrady klubu poselskiego PŻPR 
zagaił I sekretarz KC — Włady­
sław Gomułka, po ęym pos. Ze­
non Kliszko omówił prace klubu 
poselskiego w ubiegłej kadencji 
oraz jego zadania w obecnym Sej 
mie.

W wyniku wyborów skład
prezydium klubu weszli pos. pos. 
Franciszek Blinowski, Ostap Dłu­
ski, Piotr Gajewski, Jan Izydor- 
czyk, Witold Jarosiński, Jan Kle­
cha, Zenon Kliszko, Stanisław Ku 
ziński, Mieczysław Marzec, Alicja
Musiałowa, 
ski, Marian 
.wleź, Józef 
Titkow.

Prezydium

Edmund Pszczółkow- 
Renke, Artur Stare* 

Tejchma, Walenty

klubu PZPR na

jeszcze marzeniem, dziś przyobleka się w re­
alne kształty. Ale wciąż mamy do zrobienia 
więcej niż dokonaliśmy dotychczas.-
\\ roku uchwalenia konstytucji lipcowej 
’ ’ państwo nasze miało dochodów z gospo­

darki uspołecznionej zaledwie 53 m!d. zł i z 
gospodarki nieuspołecznionej zaledwie 7.898 
min. zł., a w ubiegłym roku, po 8 latach roz­
woju naszej gospodarki dochody państwa z 
gospodarki uspołecznionej wyniosły już 161 
mld. i z nieuspołecznionej gospodarki zaled­
wie 9.624 min. zł, a na rok bieżący zaprelimi- 
nowaliśmy dochody z gospodarki uspołecznio­
nej na 191 mld., a z gospodarki nieuspołecz­
nionej 9.685 min. Oto jak szybko rosną nasze 
środki, jak powiększa się skala naszych moż­
liwości, oto jak szybko umacnia się nasz so­
cjalistyczny ustrój dzięki pracy, dzięki wy­
trwałości, dzięki ukochaniu pracy. Liczby bu­
dzą najlepsze nadzieje na naszą przyszłość”.

Marszałek — Senior omawia następnie spra­
wy, którymi jego zdaniem zająć się powinien 
jak najszybciej Sejm III kadencji. Są to: pro­
blem zabezpieczenia poszanowania własności 
społecznej i sprawy reformy szkolnej.

Pos. Drobner wyraża też przekonanie, że 
Sejm udzieli pomocy władzom miasta Kra­
kowa w konserwacji pomników naszej kul­
tury w tym mieście.

„Program wyborczy Frontu Jedności Na-

który zakomunikował, że w o- 
gólnej puli wydawniczej 4On/o 
przypada na Warszawę, a 60% 
na wszystkie ośrodki naukowe 
w kraju. Dyrektor Bromberg 
oświadczył, że pragnie inten­
sywniejszej niż dotychczas 
współpracy z ośrodkiem po­
znańskim i z uznaniem wyra­
ził się o tutejszym warsztacie 
edytorskim.

Przedstawiciele środowiska 
poznańskiego zgłosili w wypo­
wiedziach szereg postulatów i 
uwag w sprawie dalszej dzia­
łalności PWN i powiązaniu jej 
prac z naukowcami poznań­
skimi. Wystawa PWN potrwa 
do 20 bm.

Fr. H.

swym pierwszym posiedzeniu u- 
konstytuowało się w sposóu na­
stępujący: przewodniczący — wi­
cemarszałek Sejmu Zenon Klisz- 
Ko, zastępcy przewodniczącego — 
pos. pos. Franciszek Blinowski i 
Edmund Pszczółkowski, sekretarz 
— Alicja Musiałowa.

Obrady klubu poselskiego ZSL 
zagaił prezes Naczelnego Komite­
tu Stronnictwa — Stefan Ignar. 
Przewodniczącym klubu został 
pos. Bolesław Podedworny, wice­
przewodniczącymi pos. pos. An­
toni Korzycki i Marian Kubicki, 
sekretarzem — pos. Edward Duda 
oraz członkami prezydium pos. 
pos. Helena Dąbska, Mieczysław 
Grad, Tadeusz Ilczuk, Julian Kad- 
lof i Tadeusz Rrześniowiecki.

Obrady klubu poselskiego Sfl 
zagaił przewodniczący Centralne­
go Komitetu tego stronnictwa —■ 
prof. Stanisław Kulczyński. Prze 
wodniczącym klubu został pos. 
Włodzimierz Lechowicz, wiceprze­
wodniczącym — pos. Jerzy Jo­
dłowski, sekretarzem — pos. Ta­
deusz Gierzyński. Do prezydium 
klubu weszli również pos. pos.: 
Czesław Szczepaniak i Stanisław 
Kaliszewski. (PAP)

Na trasie Wrocław - Kalisz

Włamania i 400.000 zł
Prokuratura Wojewódzka w Poznaniu kończy śledztwo w spra­

wie włamań i kradzieży na kwotę blisko 400.000 zł. Ustalono, 
że mieszkańcy Kalisza — rencista Antoni Adamkiewicz, ślusarz — 
Romuald Jaworowicz, robotnik — Julian Jarosztowski, szofer PKS 
— Andrzej Budynek, tkacz — Ryszard Nogaj, 19 grudnia ub. roku
włamali

Sprawcy 
dostali się

się do magazynu „Centrogalu” w Kaliszu.

włazem kominiarskim 
na strych, a stamtąd

przez wietrznik przeszli do ma­
gazynu, skąd skradli: chustki, sza 
liki i materiały, wartości 270.000 
zł./ Przedmioty te zostały załado­
wane na ciężarówkę PKS, którą 
samowolnie zabrał z garażu Bu­
dynek. Część skradzionych towa­
rów została umieszczona u Stani-

rodu kontynuuje
się dumnymi hasłami:

mówca — kończy 
„za wszechstron-

nym rozwojem gospodarki narodowej, za 
wyższym poziomem życia i wyższjm pozio­
mem kultury narodu, za pokojem między na­
rodami, za niepodległością Polski i za bezpie­
czeństwem Polski, za braterską jednością z 
krajami socjalizmu”. /

Powtórzę na końcu te słówa, jakie wypo­
wiedziałem dnia 20 lutego 1957 r. jako mar­
szałek — senior:

Droga nasza jest słuszna i nie­
zawodna. Zatriumfował na naszej 

ziemi humanizm socjalistyczny, zatriumfowa­
ła odwaga ludzi mocnych i twardych, zatrium­
fowała idea socjalistyczna. Jesteśmy przeko­
nani, że w walce o nową Polskę wytrwamy 
i wygramy”.

Rada Państwa poruczyła mi, jako najstar­
szemu wiekiem posłowi, dokonanie otwarcia 
tego Sejmu. Otwieram pierwsze posiedzenie 
Sejmu III kadencji.”

Poznańskiej Grze Liczbo-
,,Koziołki” nie stwierdzono

W 
wej

209

żadnego kuponu z pięcioma traf­
nymi zakreśleniami." Ustalono 47 
wygranych z ! czterema trafienia­
mi. Właściciele tych kuponów o- 
trzymują wygraną po 3.473,— zł. 
Wygrane z trzema trafieniami o- 
trzymuje 2.311 uczestników gry 
po 70,— zł, a z dwoma trafieniami 
31.242 uczestników gry po 7,— zł.

Dla uczestników gier majowych 
,,Koziołki” ufundowały 60 nagród 
rzeczowych, w tym, jako główna 
wygrana:

samochód osobowy marki 
„SYRENA”.

sława Szczyrka, a część taksówką 
przywieziona do Wrocławia, do 
mieszkania małżeństwa Chmielew 
skich. Ostatecznie większość towa 
rów znalazła się na straganie Ste­
fanii Wieliczko, sprzedającej na 
Placu Nankiera (wrocławski Kier 
celak). Skradzione przedmioty 
były sprzedawane po niskich ce­
nach, włamywaczom chodziło bo­
wiem o jak najspieszniejsze u* 
płynnienie towaru.

Ponadto Adamkiewicz i Jaworo 
wicz stoją pod zarzutem włama­
nia, dokonanego w llpcu ub. ro­
ku do tego samego magazynu, i 
w taki sam sposób. Łupem wła­
mywaczy padły wówczas towary, 
wartości 106 tysięcy zł. Utartym 
już szlakiem, towary te znów 
trafiły do Wrocławia/

W sprawie włamań do „Centro­
galu” odpowiadać będzie 11 osób 
przed Sądem Wojewódzkim w Po-
znaniu - 
Trzeba 
był już 
stępstwa 
również

- Ośrodek w Kaliszu. — 
dodać, że Adamkiewicz 
5 razy karany (za prze- 
typowo chuligańskie) — 
Jarosztowski, Budynek i

Chmielewski, nie po raz pierwszy 
będą odpowiadać przed sądem. Na 
poczet grożącej oskarżonym kary 
grzywny, zostało zabezpieczone 
ich mienie, wartości około 259.000 
zł. (ak)
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Nazywano go „brunatną 
eminencją” Hitlera. I słusz 
nie. Jakkolwiek był po fueh 
rerze najbardziej wszech­
władnym człowiekiem Trze­
ciej Rzeszy, jego nazwisko 
było znane tylko nielicz­
nym. A nawet i dla więk­
szości tych, którzy go znali, 
Martin Bormann był człon­
kiem NSDAP od roku 1925, 
deputowanym do Reichsta­
gu, generałem SA 1 SS 
geichsleiterem NSDAP oraz 
s7efem kancelarii Hitlera. 
Kropka.

Zbrodniarz 
wysokiej rangi

A le jak pisze o nim słusz- 
nie Trevor Roper, pra- 

®wnik Intelligence Service i 
autor znanej również u nas 
książki pt. „Ostatnie dni Ki­
lera”:

„Ta postać o naturze kreta, uni 
tająca pozornie światła dzienne­
go i reklamy (fotografie Bor- 
«anna należą do rzadkości), 
gardząca zarówno nagrodami 
jak i zewnętrznym blichtrem, w 
Istocie pałała niezaspokojoną 
żądzą władzy. Będąc stale na 
tawołanie, stał się niezbędnym 
• oczach Hitlera i dzięki insy- 
tuacjom, rzucanym w odpowied­
nim momencie, odsunął osta­
tecznie od tronu swego pana 
Wszystkich pozostałych rywali.”

Dlatego też, choć nominal­
nie był tylko szefem kancelarii
oraz sekretarzem Hitlera, w
Praktyce stał się jego prawą 
r?ką i najbardziej niebezpiecz 

którego lę-tym zausznikiem, 
kał się Himmler, Goering i 
hni. Rozkazywał też i podej- 
pWał decyzje w imieniu Hi- 
wera. Kontrolował m. in. wy- 
wnąwstwo zbrodni ludobój-

linden

Dokumentalne zdjęcie wykonane w dniu 2 maja <945 roku 
przez radzieckiego korespondenta wojennego, Halinę Petrusową. 
Przedstawia ono ten właśnie odcinek berlińskiej Friedrichstrasse 
(koło mostu Weidendamm), na którym rzekomo, zaledwie kilka 
godzin wcześniej miał zginąć (według relacji szofera Hitlera — 
Kempki) Bormann. Axmann, drugi „świadek” śmierci Bormanna, 
widział jego zwłoki leżące o kilometr od miejsca przedstawio­
nego na fotografii. Nie podaje jednak, iż brunatna eminencja prze 
brała się w cywilne ubranie. Zeznania Tiebertiusa są najbardziej 
godne zaufania. Zwłaszcza, Iż na tropy Bormanna po zniknięciu 
jego w rejonie Albrechtstrasse wpadła nawet zachodniomemiecka 

policja kryminalna.
(Reprodukcja zdjęcia z „Revue” — Monachium, mapkę rys. Ł. 

Kapczyński).
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BORMANN
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stwa. Rządził, jak przystało na 
„brunatną eminencję”.

Co jednak ważne, przeżył 
swego wodza i ani myślał go 
naśladować w odejściu ze 
świata. Już po samobójstwie 
Hitlera wysłał telegram do two 
rżącego we Flensburgu nowy 
„rząd Rzeszy” admirała Doe- 
nitza: „Będę przy panu tak 
szybko, jak tylko będzie to 
możliwe!” W tym celu opuścił 
ruiny Reichskanzlei...

Żywy nieboszczyk
TZ"iedy jednak w Norymber- 

dze oceniano winy czo­
łowych zbrodniarzy hitle­
ryzmu, sąd nad Bormannem 
mógł odbywać się tylko za­
ocznie. Był nieuchwytny. Po­
noć — jak zeznali uciekający 
razem z nim członkowie dwo­
ru kanclerza Trzeciej Rzeszy 
—szofer Hitlera Erich Kempka 
oraz fuehrer Hitlerjugend Ar­
tur Axmann, miSł zginąć w 
czasie próby ucieczki przez 
płonące ulice śródmieścia Ber 
lina. Ale nawet ich zeznania 
nie były zgodne. Kempka twier 
dził: „Widziałem Bormanna 
padającego obok eksplodują­
cego czołgu w dniu 2 maja 
1945 roku przy moście Weiden­
damm. Przyjmuję jako pewnik, 
iż zginął od siły wybuchu”. 
Natomiast oskarżony i skaza­
ny w Norymberdze Axmann 
widział rzekomo zwłoki swego 
kompana leżące w odległpści 
jednego kilometra od miejsca, 
które podawał Kempka. Kon­
kretnie mówiąc: przy moście 
Sandkrug na Inwalidenstrasse 
(w tym miejscu, gdzie ulicę tę 
przecina tor kolejowy). Twier­
dził, że ponieważ nie było wi­
dać ran, które by świadczyły, 
iż przyczyną śmierci był wy­
buch, prawdopodobnie spowo­
dował ją strzał w plecy (był 
to rejon walk).

Co prawda, zeznania Ax- 
manna wystarczyły na to, by 
Amtsgericht w Berchtesgaden 
orzekł w dniu 30 stycznia 1953 
roku (akurat w 20 rocznicę 
dojścia Hitlera do władzy) iż 
Bormann nie żyje, a nawet 
ustalił w aktach sygnowanych 
II 40/53, iż śmierć ‘nastąpiła 
2 maja 1945, roku o godz. 24, 
ale był to wyjątkowy, bodaj 
jedyny wypadek dania pełriej 
wiary AxmannowL

Nie uznał ich jako godne 
zaufania Trybunał Norymber­
ski: skazał zaocznie sądzonego

na karęnieboszczyka’ 
śmierci.

Okazało się, iż nie tylko na 
wszelki wypadek. Dziś dowo­
dów na to, iż Bormann zdołał 
wydostać się z Berlina, do­
starczyć może nawet zachod- 
nio-niemiecka policja krymi­
nalna. Jak wyszło na jaw w 
trakcie prowadzonych przez 
nią dochodzeń, Bormann ukry 
wał się już po wojnie m. in.

rejonie Tegernsee (Ba­

WEIDENOAMM-BRMCKf

waria), stamtąd zaś uciekł do 
Austrii.

Jak tego dokonał? Spróbu­
jemy to wyjaśnić posługując 
się opublikowanymi ostatnio 
materiałami zachodnioniemiec- 
kimi.

Jak to było w Berlinie?
O maja 1945 roku. W cen- 
“ trum Berlina, trwają 

jeszcze walki. M. in. terenem 
ich jest płonąca obecnie, tak 
ruchliwa do niedawna Frie- 
drichstrasse. Właśnie próbują 
przebić się nią w kierunku 
północnym ostatnie z ocala­
łych jeszcze czołgów dywizji 
SS „Nordland”. Za nimi prze­
myka się grupa ludzi w cy­
wilnych ubraniach i mundu­
rach. To ostatni spośród „ewa 
kuujących się” mieszkańców 
podziemnego b- 'kra Hitlera. 
Licząc na powodzenie próby 
wyłamania się z kotła śród­
miejskiego, jaką desperacko 
podejmuje dowodzący niedo­
bitkami dywizji SS-Brigaden- 
fuehrer Ziegler, chcą pod osło­
ną opancerzonych pojazdów 
przedostać się na drugi brzeg 
Szprewy ,w rejon Stettiner 
Bahnhof.

Za lewą gąsienicą jednego z 
czołgów przemyka się skulony, 
tęgi mężczyzna w wybrudzo- 
nym mundurze generała SS. 
To właśnie Bormann. Po jego 
prawej ręce Ziegler. W pewnej 
chwili, kiedy oddział osiąga 
już most Weidendamm, przy 
czołgu, za którym kry ją się 
Bormann i Ziegler, wybucha 
radziecki pocisk przeciwpan­
cerny. Jego odłamki gilotynują 
Zieglera. Chwila paniki. Kie­
rowcy pozostałych pojazdów 
pozbawieni dowódcy, dodają 
gazu. Przestali się liczyć z wy 
sokó postawionymi piechura­
mi. Część z tych ostatnich 
dopada okolicznych ruin. Re­
szta pędzi za odjeżdżają­
cymi czołgami przez most. 
Wśród nich znajduje się rów­
nież Bormann. Zziajany docie­
ra do położonych po drugiej 
stronie rzeki ruin hotelu „At­
las”. Próbujący zaprowadzić 
porządek w resztkach grupy 
bojowej SS-Fuehrer Tibertius 
dostrzega jak Bormann zdzie­
ra pospiesznie cywilne ubranie 
z jakiegoś trupa, przebiera się 
i tak „ucywilizowany” dołącza 
się ponownie do kontynuują­
cych próbę przełamania żoł­
nierzy. W zespole 30—40 do­
cierają jeszcze do Schiffbauer- 
damm i Albrechtstrasse. Tu 
koło potężnego bunkra Bor­
mann gdzieś znika.

Wokół płonie Berlin. 
(Dokończenie nastąpi) 
Opracował:
ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Usługi dla nas

W cieniu... pocięgla
Kiedy mówimy „usługi” — z zakamarków wy­

obraźni nieodmiennie wychyla się przygarbiona 
postać klepiącego zelówki szewca. Kopyto i pocię- 
giel stały się niejako nosicielami pojęcia usług, 
ich najpowszechniejszym symbolem... Stąd też być 
może coraz częściej zapomina się jak wiele zjawisk

monotonne „klep, klep” szewskiego młotka urasta 
do rozmiarów historycznego problemu.

Buty będą na pewno coraz 
mieści się w owych modnych ostatnio usługach, a tańsze, będą tak wykonane aby 

się wszystkie ich części mO'li 
wie równocześnie zużywały i

7 różnych punktów patrzy 
się na usługi. Nam — dia 

zilustrowania pewnego intere 
sującego zjawiska — pomocne 
będzie spojrzenie właśnie przez 
szewski pocięgiel...

Fabryka w Radomiu robi 
piękne, kolorowe damskie pan 
„ofelki na plastykowych spo­
dach, sprzedawane wraz z zy­
skiem- skórzanego „emhadę” 
po jedne 125 złotych. Łódzka 
, Wólczanka” białe koszule tak 
skrojone, że Gregory Peck 
chętnie by je pewnie nosił — 
sprzedaje owe cud-koszule po 
złotych 62! Można by takich 
przykładów przytoczyć wię­
cej, a co ważniejsze — można 
z pewnością twierdzić, że zkaż 
dym rokiem będzie ich przy­
bywać. Jest to prosta konse­
kwencja postępów technologii 
i wydajności pracy, a także 
coraz bardziej powszechnego 
używania nowych, tanich two 
izyw.

Niestety, te całkiem natural 
ne i oczywiste fakty piekiel-

Kłopoty
białego personelu
W całym świecie powinna wzrastać ilość personelu 

pomocniczego służby zdrowia, odciążającego leka­
rzy od pracy, którą można wykonać przy pomocy 

średnich kwalifikacji medycznych. U nas, gdzie praca le­
karza trwa przeciętnie po 9,3 godziny dziennie — prze-
kazanie części czynności 
i pilne.

Tymczasem brak pielęgnia­
rek — to problem nadal otwar 
ty. Mieliśmy ich za mało w 
minionych latach i wygląda na 
to, że w obecnej pięciolatce 
różnica między potrzebami 
lecznictwa a liczbą białego 
personelu pozostanie nadal po­
ważna. Według szacunku re­
sortu zdrowia, w końcu 1965 r. 
zapotrzebowanie na pielęgniar 
ki będzie o przeszło 20.000 osób 
wyższe od stojących do dyspo­
zycji sił kwalifikowanych.

Znane są oczywiście przy­
czyny, dla których, zawód pie­
lęgniarski nie cieszy się popu­
larnością. Nie chodzi tu tylko 
o kwestię wynagrodzenia.

Służba pielęgniarek jest cięż 
ka. wymaga połączenia wysił­
ku psychicznego z fizycznym i 
angażuje całą osobistą odpo­
wiedzialność pracownika za 
zdrowie i życie powierzonych 

I jego opiece osób. Jednocześnie 

nie wolno torują sobie drogę 
do ludzkiej świadomości i mi­
mo oglądania sputników gołym 
okiem — na buty patrzymy 
f»czami pełnymi dziwacznego 
konserwatyzmu.

...bo wierzchy niezłe...
TT" iedy psują się nam buty 

spieszymy co tchu do szew 
ca, i „...mistrzu dorób pan spo 
dy, bo wierzchy jeszcze niezłe”. 
Mistrz spogląda znad drucia­
nych okularów wymienia cenę 
i dziwi się, dlaczego tak za­
wzięcie się targujemy. Prze­
cież on chce całkiem tanio... 
A nas. gnębi myśl o drożyźnie 
i nurtuje naiwne oburzenie — 
nie zauważam.y bowiem, te nie 
tyle zdrożała szewska robota, 
co potaniały nowe buty; ergo 
— koszt „generalnego remon­
tu” starych jest coraz większy 
w porównaniu z ceną nowych. 
Kiedy jednak nowe robi się 
coraz doskonalszymi metoda­
mi z nieustannie taniejący?h 
materiałów, a technika repę-

pielęgniarkom jest konieczne

zmusza do dodatkowej pracy 
w różnych godzinach dnia i 
nocy. Z wyczerpującymi i czę­
sto niespodziewanymi dyżura­
mi przy chorych nie daje się 
pogodzić rytm życia rodzinne­
go.

Nie tylko nas absorbują te 
sprawy. We wszystkich kra­
jach obserwuje- się obecnie u- 
cieczkę pielęgniarek do innych 
zawodów. Międzynarodowe 
Biuro Pracy, badające to za­
gadnienie wspólnie ze Świato­
wą Organizacją Zdrowia, spo­
rządziło m. in. zestawienie cza­
su pracy pielęgniarskiej, wi­
dząc w ich przeciążeniu głów­
ne zagrożenie stałości pracy w 
tym zawodzie.

Okazuje się, że normowany 
(podstawowy) wymiar godzin 
dla dyplomowanego personelu 
pielęgniarskiego nie jest na 
ogół nigdzie niższy jak dla pra 
cowników przemysłu (w Pol­
sce 46 godzin tygodniowo, w 
Finlandii i Izraelu po 47, w 
Austrii, Danii, Holandii, Wiel­
kiej Brytanii. Szwecji i Szwaj­
carii po 48 godzin. Najniższy 
w ZSRR — 3.9 godzin tygod­
niowo).

Tylko niektóre kraje stosują 
ograniczenia godzin pracy 
nadliczbowej pielęgniarek. W 
wielu państwach pielęgniarki 
w ogóle nie mają prawa do dni 
świątecznych i 
od innych osób 
czynkowe.

Wszystko to 

mają krótsze 
urlopy wypo-

potwierdza —
niezależnie od różnic w po­
szczególnych krajach — że 
klucz do stabilizacji personelu 
pielęgniarskiego leży w takim 
ustaleniu czasu jego pracy, 
który by nie kolidował z za­
sadniczymi wymaganiami ży­
cia osobistego, a jednocześnie 
nie doprowadzał do przemę­
czenia. W sprawie tej przygo­
towują swoje postulaty obie 
wyżej wymienione międzyna­
rodowe organizacje.

W najbliższych latach grozi 
nam względne zmniejszenie 
się liczby białego personelu z 
2,2 pielęgniarek, przypadają­
cych na jednego lekarza w 
1960 r., do 1,8 w roku 1965.

Uatrakcyjnienie zawodu pie­
lęgniarki jest więc rzeczą na­
der pilną.

IRENA FRĄCKOWIAK 

racji i rzemieślnicza wydaj-* 
ność pracy od stuleci nie posu 
nęły się niemal o krok — pro 
oorcje te przerodziły się W 
ekonomiczną karykaturę. M

Proces ten będzie biegł co­
raz* prędzej.

nie było co reperować. Przez 
jakiś czas na pewno będą po­
trzebne warsztaty wykonu,ą- 
ce drobne naprawy w rodzaju 
zszycia pękniętego paseczKa 
czy przybicia blaszek — alę i 
im nie można wróżyć dług.ego 
żywota.

Z tego co powiedziano wy­
nika, że klasyczne dziedziny 
rzemiosła usługowego doży­
wają swego Kresu, ustępują® 
placu różnym konserwatorom 
milionów aparatów radio­
wych; odkurzaczy, samocho­
dów, lodówek czy innych mi* 
Kserów...

— Byleby tej historycznej 
prawidłowości nie próbować 
— przyspieszać. Nieraz już po 
machując ową chorągiewką 
historycznej konieczności — 
bezmyślnie, administracyjnie 
ograniczano i likwidowano rze 
miosło. Za skutki podobnych 
poczynań płacimy dziś usługo­
wą posuchą.

Tak to, na przykładzie zwy- . 
kiego buta da się zauważyć 
walkę starego z nowym. To 
nowe, czyli przemysł, nie jest 
co prawda od dziś — i pewnie 
nite będzie jutro — w pełni go 
‘owe do przejęcia całości ro­
boty po starym — ale długo 
to już nie potrwa. Na przykła 
dzie tym łatwo też dostrzec 
ów, niestety dość powszechny, 
brak wyczucia epoki, objawia 
jący się szukaniem rozwiązań 
w młotku i pocięglu wówczas, 
gdy automaty same wkładają 
nam buty na nogi.

Wzdychając do młotka tra­
cimy z oczu całe dziedziny 
niezbędnych dziś, a niedosta­
tecznie rozwiniętych usług, że 
wymienimy choćby komunika­
cję, usługi turystyczne, sprzą­
tanie, konserwację drogich 
urządzeń, opiekę nad dziećmi 
i tak dalej...

Lista usług, bez których 
współczesny człow.ek ciężko 
się męczy a przyszły w ogóle 
me zrobi kroku — jest bardzo 
długa. Technika i ekonomi.ca 
spychają na margines życia 
pewne formy usług bądź cał­
kowicie pozbawiając je ekeno 
micznych racji bytu, bądź to 
zastępując innymi formami. 
Ale wówczas, kiedy era prze­
mysłowa wkracza do' rzem:o- 
sła — prztestaje ono być sobą. 
Musi zginąć jego archaiczna 
struktura oraganizacyjna i ro» 
drobnienie, musi zmienić się 
sam charakter świadczonych 
usług. Czas pomyśleć o tym, 
jak ułatwić ten proces jako­
ściowych przemian w oparciu 
o rz.etelną analizę sytuacji, jak 
rozwinąć najszerzej pojęte u- 
sługi w nowych formach — bo 
stare na pewno sytuacji nie 
polepszą nawet przy najbar­
dziej dla nich przyjaznym kli­
macie. Po prostu — to już ni£ 
te czasy...

WOJCIECH KUBICKI

Wzw
minuta na Swifcie
Mieszkańcy kuli ziem­

skiej spożywają w ciągu 
minuty 29 tys. hi. napojów 
i 4.000 ton potraw oraz 
przeprowadzają 280 tys. co® 
mów telefonicznych i spa­
lają 6 min. papierosów. W 
tym samym czasie rodzi się 
przeciętnie na świecie 114 
osób, a umiera 108.

ZŁOTO
W BIESZCZADACH

W kilku miejscowościach 
Bieszczad znajdują się źró 
dła mineralne o dość znacz 
nej zawartości arsenu, któ 
ry — jak to wykazały do­
świadczenia z różnych kra 
jów — występuje zawsze w 
towarzystwie złota. Nau­
kowcy twierdzą, że pokła­
dy złota znajdują się w tym 
wypadku na głębokości oko 
ło 4 tys. metrów.
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Następny - za rok!
Kaliskie Spotkania Teatralne zakończone. Każ­

dy uczestnik tej imprezy pozostanie chyba na dłu­
go nie tylko pod wrażeniem festiwalu, ale i sa­
mego miasta, nad wyraz pięknego o tej porze — 
świetnie usytuowanego nad wodami Prosny i ka­
nałów, mogącego się szczycić wspaniałym par­
kiem i wyjątkowo ładnie wkomponowanym w je­
go zielone tło, gmachem teatru. Podczas pobytu 
na Kaliskich Spotkaniach Teatralnych, słyszałem 
nie jeden raz komplementy pod adresem teatral­
nej publiczności Kalisza i nie raz sam miałem o- 
kazję wypowiadać słowa uznania. Przede wszyst­
kim z racji frekwencji na przedstawieniach. Wie­
czór w wieczór komplety (600 miejsc!) na wi­
downi...

IZ” alisz nie należał pod wzglę 
dem teatralnym do bia­

łych obszarów na mapie kultu­
ralnej, ale w wyniku stworze­
nia w tym mieście festiwalu 
.teatralnego uzyskał dodatko­
we możliwości promieniowa­
nia na mieszkańców bliższych 
i dalszych okolic. Należy są­
dzić, że będzie to oddziaływa­
nie ułatwione w wyniku uro­
ku nowości i różnorodności, 
pociągającego z ustokrotnioną 
siłą wszystkich. Zarówno tych, 
co z teatrem stykali się już 
nieraz w swym życiu, jak i 
tych, którzy w teatrze nie byli 
ni razu. Festiwal teatralny, 
z całym nieodłącznym hucz­
kiem i reklamą, sprzyja wzbu 
(lżeniu zaciekawienia, zachęca 
dc zakosztowania egzotyczne­
go owocu teatralnej ułudy. Kto 
rozsmakuje się w tym świecie, 
już go nie porzuci.

Każdy zespół teatralny, b;o- 
rący udział w festiwalu. m;ał 
w Kaliszu swojego patrona, 
zakład przemysłowy, przedsię 
biorstwo czy instytucję. Pa­
tron zapraszał artystów do za­
kładu, zapoznawał z produk­
cją, gościł, fetował.
TZ” aliskie spotkania należą do 

ważniejszych imprez pro­
gramu festiwalu wielkopolskie 
go. W koncepcjach rozwoju 
kulturalnego Wielkopolski Ka 
liszowi przypada rola centrum 
umysłowo-kulturalnego. Nie 
dziwi więc zaangażowani się 
władz partyjnych i państwo­
wych w inaugurację corocz­
nych Spotkań Teatralnych w 
Kaliszu, i rozpoczęcie nimi 
Wielkopolskiego Festiwalu Kul 
turalnego, Kalisz otrzymał sta 
ią imprezę artystyczną, ktćra 
rozsławiać będzie odtąd imię 
tego najstarszego miasta w 
całym kraju. Przygotował się 
przeto do festiwalu teatralne­
go starannie, chociaż nie byta 
to sprawa łatwa. Toruń czy

Wystawa antyimportowa 
w Poznaniu?

f Mimo najróżniejszych zaleceń i zarządzeń władz central- 
nych, nakazujących eliminowanie importu tych mate­

riałów i wyrobów, które produkujemy lub bez większych 
zachodów możemy produkować w kraju, nadal zdarzają się, 
niestety, wypadki zakupów zupełnie nie uzasadnionych.
Przy resortach i centralach 

handlu zagranicznego istnieją 
co prawda komisje weryfiku­
jące zgłaszane zapotrzebowa­
nia importowe, lecz nasz prze­
mysł tak się ostatnie rozrósł, 
produkuje taką masę nowych 
wyrobów, że komisje nie są w 
stanie uchwycić całości, a tym 
bardziej przewidzieć, który za 
kład i co mógłby jeszcze pro­
dukować.

Nie dziwmy się zresztą. Bar 
dzo często zakłady leżące obok 
siebie, nie wiele o swojej pro­
dukcji i możliwościach wy­
twórczych wiedzą. Szukają w 
innym krańcu Polski tego, co 
akurat produkuje ich sąsiad 
„zza płotu”,

W komisji ekonomicznej po­
znańskiego KW PZPR zrodziła 
się więc niedawno myśl zor­
ganizowania w Poznaniu spe­
cjalnej wystawy antyimporto­
wej. Centrale handlu zagra­
nicznego nadesłałyby szczegó­
łowe listy wyrobów importo­
wanych z ich opisami technicz 
nymi i technologicznymi, a 
wielkopolskie przedsiębiorstwa 
mogłyby wystawić nawet ory­
ginalne wzory tego co impor­
tują. Przedstawiciele zakładów 
mogliby więc naocznie zoba­
czyć i ewentualnie podejmo­

Wrocław, które z inicjatywą 
festiwali teatralnych wystą­
piły znacznie wcześniej, znaj­
dują się już dziś w lepszej sy­
tuacji, mają za sobą doświad­
czenia paroletniej własnej prak 
tyki. A mimo to jednak z To­
runia przyjechała do Kalisza 
delegacja obserwatorów, pil­
nie uważających, co kaliszanie 
zorganizowali lepiej. Najmil­
szym objawem spotkań, na 
który zwracali uwagę wszyscy 
przyjezdni, była iście staropol 
ska gościnność kaliszan i ser­
deczne podejmowanie gości. 
Okolicznością, która wymaga 
natomiast w przyszłości więk­
szej uwagi, są imprezy towa­
rzyszące Spotkaniom Teatral­
nym oraz zagadnienia hote’9- 
wo-gospodne. W tym zakresie 
władze lokalne będą musiały 
jeszcze wiele poprawić.

Tm bliżej końca, tym terr.pe 
A ratura festiwalu stawała 

się gorętsza. Dwa przedstawię 
ma dziennie były jednak dość 
uciążliwe do przyswojenia. 
Mniejszą frekwencję miał zre­
sztą zwykle spektakl popołud­
niowy. W Toruniu radzono so­
bie z tym w ten sposób, że 
każdy teatr miał do dyspozy­
cji nie dzień lecz dwa. Je iii 
pozwoliłyby warunki hotelo­
we, można by c czymś podob­
nym pomyśleć również w Ka­
liszu. Warto też już obecnie 
pomyśleć o sposobach utrzy­
mania atmosfery zainteresowa 
nia m5eszkańców miasta im­
prezami, wchodzącymi w pro­
gram Spotkań Teatralnych — 
! już obecnie przystąpić do 
organizacji festiwalu przyszło­
rocznego. Można wówczas za­
pewnić większą ilość imprez 
towarzyszących przeprowa­
dzić ankietę wśród widzów, 
zagwarantować większe po­
wiązanie szkoły z teatrem, le­
piej przygotować system in­
formowania kaliszan o impre 
zach festiwalowych itd.Koniecz

wać antyimportową produkcję.
O tym czy owa niezwykle 

cenna inicjatywa zostanie zrea 
lizowana — nie omieszkamy 
naszych Czytelników poinfor­
mować. Na marginesie pragnie 
my tylko zauważyć, iż dobrze 
byłoby, gdyby wystawa zorga­
nizowana została w lokalu ot­
wartym, dostępnym nie tylko 
inżynierom lecz także szerego­
wym przedstawicielom załóg, 
rzemieślnikom itp, oraz, aby 
była wystawą stalą, na przy­
kład co pół roku odnawianą 
i uzupełnianą. Obok wzorów i 
opisów powinno znaleźć się na 
niej dużo zdjęć importowa­
nych wyrobów. Zdarza się bo­
wiem i tak, że opis odpycha 
a zdjęcie zachęca, (ch)

...chyba prawdziwe
W Meridiańa (stan Missisipi) 

czytelnik pewne, biblioteki zwró­
cił książkę- pożyczoną 33 lata 
temu. Wg przepisów, abonent wi­
nien jest karę w wysokości kil­
kuset dolarów, ponieważ w zasa­
dzie książkę wypożycza się tylko 
na tydzień, a za każdy tydzień ó- 
późnienia płaci się karę. Rzecz ja­
sna. gdyby książkę uznano za za­
ginioną — zapłaciłby tylko jej 
cenę sprzedażną. 

nie należałoby utrzymać zasa­
dę odwiedzin różnych teatrów 
w ośrodkach przemysłowych 
Wielkopolski południowo- 
wschodniej, lecz powinny to 
być wizyty zawczasu przygo­
towane organizacyjnie, aby nie 
powtórzyły się takie wypadki 
jak odwołanie wyjazdu Jo 
Ostrowa Teatru Powszechnego 
z Łodzi. Jeśli nie podoła temu 
zadaniu Wojewódzka Komisja 
Koordynacyjna, należałoby po 
'wierzyć zajęcie się tą sprawą* 
jakiemuś innemu zespołowi 
nadzorującemu, może nawet 
Komitetowi Organizacyjnemu 
Kaliskich Spotkań Teatral­
nych, który winien zresztą ist­
nieć odtąd jako stale dzia­
łający komitet społeczny.

W Kaliskich Spotkaniach 
Teatralnych nie było wpraw­
dzie w tym roku jakichś szcze 
gólnych objawień, ale nie było 
też przedstawień skandalicz­
nych, poniżej dopuszczalnego 
poziomu. Świadczy to, że tea­
try prowincjonalne reprezen­
tują dobrą, wyrównaną na 
ogół stawkę. Nie ujawniła się 
przy tym również jakaś wy­
raźna skala poziomów między 
teatrami miast wojewódzK;ch 
i powiatowych, z jednym chy­
ba tylko wyjątkiem teatru z 
Częstochowy. Przyjemną na­
tomiast niespodzianką było Po 
kazanie s?ę od jak najlepszej 
strony niektórych teatrów, któ 
rc zwykle nie liczyły się w te­
atralnej opinii kraju (Zielona 
Góra, Koszalin, Lublin). Lecz 
były też spektakle i teatry, 
które nie zadowoliły w pełni, 
po których spodziewano się 
więcej (sam Kalisz, Poznań, 
zbyt chyba jednak surowo cce 
niony przez jury, a także 
Łódź). Czuliśmy się przy lej 
okazji jak ów nauczyciel które- 
gc faworyzowany uczeń ledwo, 
ledwo odpowiada na czwórkę. 
Najczęściej powtarzającym się 
mankamentem były niedopra­
cowania przedstawień w szcze 
golach, w zharmonizowaniu 
wszystkich elementów spekta 
klu i podporządkowaniu ich 
wyraźnej myśli przewodn'ej 
reżysera. Z tej przyczyny było 
sporo świetnych pomysłów re­
żyserskich i inscenizacyjnych 
w poszczególnych przedstawię 
niach, ale nie było wybitnych 
przedstawień. Stąd sukces w 
opinii ogólnej „Parad” Jana 
Potockiego, wystawionych po­
za konkursem przez Teatr Dra 
matyczny z Warszawy, stąd 
szczególne wyróżnienie zie’o- 
nogórskiego „Człowieka z bud 
ki suflera” Tadeusza Rittnera 
czy koszalińskiego „Poskromie 
nia złośnicy” Williama Shake 
speare’a, które zostały zreali­
zowane bez jednej plamki i w 
glosowaniu jurorskim mogły 
uzyskać bezwzględną więk­
szość głosów aprobujących. 
Nie zajęły lepszych, dodatnio 
punktowanych miejsc raczej 
te tylko przedsięwzięcia tea­
trów, które postawiły na ze­
wnętrzną wystawność, na 
efekt ilościowy, na jakąś źle 
rozumianą widowiskowość, nie 
troszcząc się już o wymowę 
tekstu dramaturgicznego, o to. 
czy zespół aktorski podoła ro­
lom, czy — co więcej — uka- 
że te role w jr^riś twórczy, na 
nowo przemyślany sposób.

Zastrzeżenie to odnosi się 
uwłaszcza do interpretacji kia 
syków, których goszczące w 
Kaliszu teatry podejmowały 
często, może nawet zbyt czę­
sto, jeśli wziąć pod uwagę 
możliwości wykonawcze. Tek­
sty dramaturgów nowszych i 
współczesnych nie upoważnia­
ły, do takich krytycznych wnio 
sków. Dramaturgia współcze­
sna nie była reprezentowana w 
zbyt dużym wyborze, w 
dodatku nie reprezentowała 
większej wartości literack‘ej. 
Nie dawała też większych 
szans aktorom i satysfakcji 
twórczej reżyserowi. A wi­
dzieliśmy przecież w ostatecz 
ności sporo ciekawych reży­
serów oraz wiele utalentowa­
nych aktorek i aktorów w 
trakcie tego kaliskiego przegiq 
du teatralnego. Pierwszy fest: 
wal teatrów w Kaliszu dał 
więc okazję odnotowania sze­
regu nowych nazwisk arty­
stów. Ich rzeczywistą wartość 
można będzie potwierdzić za 
rok, na następnych Spotka­
niach. Następne festiwale po­
twierdzą też ostatecznie słusz­
ność lub fałszywość tegorocz­
nego werdyktu jurorskiego.

FELIKS FORNALCZYK

V/l/ WSCIG POKOJU
AlU WARSZAWA * WM»PRAdA

(Dokończenie ze stŁ 1)
muszą zmieniać rowery. Natych­

miast następuje błyskawiczny atak 
Niemców. Jak wystrzeleni z ka­
ta pulty wyskakują do przodu 
Schur, Eckstein i Hagen pociąga­
jąc za sobą resztę Niemców, wszy­
stkich kolarzy ZSRR i kilkunastu 
innych. Są tam między innymi 
Bangsborg Dania i Goeransson 
Szwecja.

Niespodzianki 
u hokeistów

Jeszcze trzy kolejki pozostały 
do rozegrani z cyklu spotkań o 
mistrzostwo Polski w hokeju na 
trawie. Tytuł mistrza po raz 12 
zagarnie gnieźnieńska Sparta, któ 
ra niespodziewanie zremisowała z 
katowickim AZS 2:2. Warta, druga 
w tabeli, z trudem pokonała Sie- 
miahowiczańkę 1:0. Grunwald po­
twierdził brak formy, ulegając 
Piastowi z Gliwic 0:1. Poznańscy 
akademicy uzyskali ze średzką 
Polonią wynik bezbramkowy. Der 
by dwóch gnieźnieńskich rywali 
MKS i Startu zakończyło się zwy­
cięstwem pierwszych 2:1.

Wydaje się że Piast Gliwice i 
AZS Poznań będą musieli pożegnać 
się z I ligą. Zbyt mało zdobyli 
punktów.

Przebywająca w Poznaniu na 
grupowaniu kadra narodowa, przy 

gotowująca się do meczu NRF — 
Polska, rozegra dziś o godz. 16.30 
spotkanie sparringowe z AZS na 
boisku przy ul. Maratońskiej. W 
czwartek (nie w środę) na tym 
samym boisku, również o godz. 
16.30 przeciwnikiem kadrowfczów 
będzie Warta, (p)

Dla każdego...
• Przed meczem piłkarskim Pol­

ska — ZSRR, który rozegrany zo­
stanie w niedzielę w Warszawie, 
zmierzą się reprezentacje juniorów 
Warszawy i Lublina.

• W drużynie polskiej na me­
czu przeciwko reprezentacji ZSRR 
m na lewym skrzydle wystąpić 
piłkarz Górnika z Zabrza Roman 
Lentner, któremu darowano resz­
tę nałożonej dyskwalifikacji.

• Na zawodach kontrolnych na­
szych kajakarzy, które odbyły się 
w Wałczu z reprezentantów Po-

W poznańskiej 
lidze wojewódzkiej...

Polonia Poznań — Obra 1:2 
Włókniarz — Victoria 2:1

Polonia L. — Polonia N. T. 2:1
Rawicki KKS — Kolejowy KS 2:3
Sparta Szamot. — Zjednoczeni 1:2

Sparta Ob. — Prosną 3:0
Dyskobolia — Górnik 1:0

TABELA
1. Polonia L.
2. Grunwald
3. Polonia Poznań
4. Obra
5. Sparta Ob.
6. Sparta Szamotuły
7. Dyskobola
8. Zjednoczeni
9. Prosną

10. Polonia N. T.
11. victoria
12. Włókniarz
13. Kolejowy KS
14. Warta
15. Rawicki KKS
16. Górnik

II RUNDA

1. Warta
2. Obra
3. Prosną
4. Polonia Poznań
5. Polonia L.
6. Grunwald 
?. Sparta Ob.
8. Sparta Szamotuły
9. Dyskobolia

10. Zjednoczeni
11. Victoria
12. Górnik
13. Włókniarz
14. Kolejowy KS ♦
15. Polonia N. T.
16. Rawicki KKS

21 27
20 25
21 25
21 24
21 23
21 23
21 22
21 21
21 21
21 19
21 18
21 17
21 14

7 12
21 11
8 6

38:24
48:25 
38:21 
39:41
27:19
39:33
48:47
36:33 
35:47 
22:38 
34:37
40:34
18:46 
19:5
22:48
8:12

7 12
8 12
8 12
8 10
8 10
7 9
8 8
8 8
8 8
8 7
8 7
8 6
8 5
8 5
8 4
8 3

19:5 
13:8 
16:11 
14:7 
11:7 
16:7
10:6 
10:8
15:20 
8:9

12:14 
8:12
8:12 
8:15 
8:23 
9:21

Na 80 kilometrze przed metą sy­
tuacja na trasie przedstawia się 
następująco. Na czele jedzie około 
25 kolarzy, wśród których są wszy­
scy kolarze NRD. Około 1 minuty 
za nirni jedzie 6 kolarzy z Jugo­
słowianinem Ł?vacicem i Fran­
cuzem Poppe na czele. Jakieś 50 
sekund za nimi w 8 osobowej gru­
pie jedzie Królak i Fornalczyk. 
Za tą grupą 1.5 min. z tyłu kręcą 
Gazda i Beker. Jarzębski i Pie- 
chaczek są daleko w tyle na koń­
cu wyścigu.

Ta sytuacja utrzymuje się przez 
wiele kilometrów. Maleńki Gazda 
robi co może aby przepchnąć się 
do przodu ale wśród swoich paft- 
nerów nie może jakoś znaleźć to­
warzysza do samotnej walki na 
tych ostatnich już kilometrach. 
Punkt żywnościowy w Vladisla- 
vie kolumna kolarzy mija w w/w 
ustawieniu. W dalszym ciągu ko­
larze NRD mają przewagi nad Pol 
ską około 12 minut i jeżeli do 
mety sytuacja nie ulegnie zmia­
nie sprawa drugiego miejsca w 
XIV Wyścigu Pokoju Warszawa- 
Berlin-Praga zostanie rozstrzygnie 
ta. Nie można raczej liczyć, aby 
Polacy byli w stanie na ostatnim 
etapie z Brna eto Pragi odrobić tak 
wielką stratę.

Na ulicach Brno cała 20-osobowa 
czołówka wpada razem. Wszyscy 
jadą spokojnie rezerwując siły na 
walkę w ostatnim momencie. Sy­
tuacja w dalszym ciągu bez zmian. 
Królak i Fornalczyk jadą w tej 
chwili 5.30 min. za prowadzącą 
grupą. Reszta Polaków daleko w 
tyle.

Na stadion jako pierwszy wpada 
lider wyścigu Melichow i nieza­
grożony mija linię mety w Brnie.

znania bardzo dobrze wypadł start 
zawodniczek Mendalskiej i Gala- 
sińskiej.

• Okręgowa zawody strzeleckie 
w konkurencji Kbks — 7 dla pra­
cowników PKP i Technikum ko­
lejowego, kobiet i mężczyzn orga­
nizuje 3 14 czerwca Związek Za­
wodowy Kolejarzy w Poznaniu. 
Zwycięzcy zakwalifikują się do 
mistrzo tw centralnych, które od­
będą się 24 i 25 czerwca w Szcze­
cinie.

• Kolarski międzynarodowy wy 
ścig przyjaźni na trasie Zielona 
Góra — Żagań — Słubice — Frank 
furt wygrał Kleining (NRD) przed 
Mikołajewskim (Polska)'.

• Mistrzowska drużyna NRD 
Traktor Schwerin ęokonała pięś­
ciarską reprezentację Szczecina 
13:7.

• W międzynarodowych zawodach 
kolarskich rozegra*nych w Vin- 
cennes (Francja) nasz reprezen­
tant Bek zajął szóste miejsce.

• Kolejne spotkania o mistrzo­
stwo I ligi żużlowej przyniosły 
następujące wyniki;

Stal (Rzeszów) — Unia (Leszno) 
47:31, Sparta (Wr.) — Polonia (Byd 
goszcz) 33:42, Wanda (Nowa Hu­
ta) ■— Włókniarz (Częst.) 44:33.

• Cenny sukces odniósł nasz naj 
lepszy tenisista — Władysław Sko 
necki: wygrał międzynarodowy 
turniej tenisowy, rozegrany w 
angielskiej miejscowości Guild- 
ford. W finale Skonecki pokonał 
daviscupowego reprezentanta Wiel 
kiej Brytanii — Rogera Beckera 
6:0, 6:3, 6:1.

IZaWalaeifjnif 
Ganlamlnak A.-klaMj, 
Poniżej prezentujemy drużynę 
konińskiego Górnika — rewela­
cję bokserskiej klasy A naszego 
okręgu. Na zdjęciu od lewej: tre­
ner sekcji bokserskiej KS Górnik 
w Koninie — Zb. Sobkowiak. o- 
raz zawodnicy: M. Grabarek, L. 
Tomaszewski, W. Krzyżański, W. 
Radolski, M. Steczek, St. Kinel, 
J. Piasecki, K. Hamela, R. Bojda, 

M. Hal cki.
Fot. — „Głos”

Klasyfikacja
INDYWIDUALNA XII ETAPU

1. Melichow (ZSRR) 4:2133
(z bonifikaj .

2. Eckstein (NRD) 4:22 06
(z bonifikatą)

3. Zanoni (Rumunia) 4:22 36
4. Lullau (Norwegia) —
5. Czerepowicz (ZSRR) —
6. CoSma (Rumunią) —
«. Kapitonow (ZSRR) —
8. Sajdhuzin (ZSRR) —
9. Megyerdi (Węgry) —

10. Bangsborg (Dania) —

INDYWIDUALNA
PO 12 ETAPACH

(ten sam czas)
34. Fornalczyk 4:25.54
35. Królak 4:29.5345. Gazda 4:43.5349. Beker 4:33.0j56. Piechaczek 4:45.5556. Jarzębski 4:59.37

DRUŻYNOWA XII ETAPU
1. ZSRR 13:07.45
2. Rumunia 13:07.483. NRD * 13:07.48
4. Węgry 13:08.42
5. Szwecja 13:08,496. Bułgaria 13:10.20
7. Francja 13:18.50
8. Dania 13:18.54
9. CSRS 13:21.54

10. Norwegia 13:25.43
11. Anglia 13:29.54
12. Jugosławia 13:30.55
13. POLSKA 13:32.45
14. Finlandia 15:08.44

Etap ukończyło 61 kolarzy, wy> 
jofał się Rumun Moiceanu.

1. Melichow (ZSRR)
2. Kapitonow (ZSRR)

54:47.21
54:56.25

3. Eckstein (NRD) 35.00.19
4. Czerepowicz (ZSRR) 55:02.07
5. Bangsborg (Dania) 55:02.18
6. Goransson (Szwecja) 55:03.01
7. Cosma (Rumunia) 55:04.38
8. Schur (NRD) 55:06.08
9. Hagen (NRD) 55:07.52

10. Lullau (Norwegia) 55^09.35
20. Gazda (Polska) 55:17.13
28. Królak 55:21.46
29. Fornalczyk 55:23.32
30. Beker 55:24.20
44. Piechaczek 56:05.11
49. Jarzębski 56:52.54

DRUŻYNOWA PO 12 ETAPACH
1. ZSRR 165:40.41
2. NRD 166:05.49
3. Rumunia 166:24.16
4. POLSKA 166:30.10
5. Szwecja. 166:32.01
6. CSRS 166:41.55
1. Węgry 167:00.08
8. Bułgaria 167:12.18
9. Anglia 167:10.56.

19. Dania 167:25.54

I liga piłkarska
Lech — Cracovia 1:1

Lechia — Stal Mielec 0:2 
Odra — ŁKS 5:1

Polonia Bytom — Legia 0:1 
Wisła — Polonia’ Bydgoszcz 4:0 
Zawisza — Górnik Zabrze 0:6

II liga
Arkonia — Garbarnia 0:1

Calisia — Piast Gliwice 2:0
Gwardia W-wa — Stal Rz. 6:2

Legia Krosno — Pogoń 0:0
Lublfnianka — Polonia W-wa 0:1

Naprzód — Unia Tarnów 3:0
Olimpia — Arka Gdynia 2:6

Wawel — Śląsk 3:0

Na boiskach A kl.
Drużyny uczestniczące w rW- 

grywkach poznańskiej A-klasy r0- 
zegrały ubiegłej niedzieli kolej® 
spotkania. Oto wyniki:

Warta II — Sokół Piła 0:1 
Mosiński KS — Stella Żabik. " 
Sparta II Szam. — Posnania 0 
Polonia P*iła — Olimpia II i:® 
Luboński KS — Lech II 2:1

1 B-klasy 
w której uzyskano następuj 

wyniki:
Ogniwo — Victoria II 8:3
Admira — Poc lania II 4:0
Warta III — Cybina 4:1
Grom Wolsztyn Lipno Stę­

szew 1:2
Nielba Wągr. — Sparta II ob0' 

niki 0:1.

Jutro
Warta -Grimwald

W meczu o mistrzostwo 
skiej ligi wojewódzkiej 
Warty zmierzą się z ie^en^Syp 
Grunwaldu na stadionie im‘ 2 45, 
ca. Początek spotkania o g°dz ,
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Pracownicy poszukiwani
SPÓŁDZIELNIA PRACY

Zielonogórskie Przedsiębiorstwo Budowlane w 
Zielonej Górze, ul. Wyspiańskiego 13 — za­
trudni zaraz 2 inżynierów budowlanych z dłu­
goletnią praktyką w budownictwie, na stano­
wiska inspektorów wykonawstwa, maszynistkę 
wysoko kwalifikowaną, 10 elektromonterów, 
każdą ilość murarzy, tynkarzy, pomoc murar­
ską, zdunów, parkicciarzy, lastrikarzy, płyt­
karzy, blacharzy do prac w budownictwie, 
robotników niewykwalifikowanych oraz 1 spa­
wacza wysoko kwalifikowanego. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy w budow­
nictwie. Przedsiębiorstwo dysponuje hotelem 
robotniczym oraz stołówką przyzakładową. 
Zgłoszenia osobiste, względnie pisemne kiero­
wać pod adresem jak wyżej. K3171

TECHNICZNA OBSŁUGA PRODUKCJI
W POZNANIU

UL. 27 GRUDNIA 19 • TEL 522-39 i 89-56

ZAWIADAMIA,

ie przy ul. Głogowskiej 61 uruchomiła

ZAKŁAD KAPRAWY WAG
ZAKŁAD TEN WYKONUJE:

poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 
w Poznaniu, plac Wolności 14, I piętro, pokój 
nr 104 zatrudni natychmiast 100 robotników 
niekwalifikowąnych. Dla zamiejscowych hotel
robotniczy zapewniony. K3284
Kierownika skupu i 2 siły biurowe zaraz za­
trudni Mleczarnia Spółdzielcza w Nowym To-
myślu. 29064g
Przedsiębiorstwo Sprzętu i Transportu Budow­
nictwa Terenowego w Poznaniu, ulica Bał­
tycka 10 zaangażuje zaraz pracowników do 
działów zaopatrzenia i księgowości — wyma­
gane średnie wykształcenie plus praktyka, 
pracownika do działu transportu wymagane 
wykształcenie średnie techniczne plus prak­
tyka oraz operatorów z uprawnieniami na 
ciężki sprzęt budowlany. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie.

K3317
Zakłady Gazownictwa Okręgu Poznańskiego 
zatrudnią natychmiast 10 mężczyzn do pracy 
w dziale produkcji. Zarobek wg umowy oraz 
deputat gazowy, węglowy i koks. Zatrudnimy 
również 1 mężczyznę na stanowisko kwalifiko­
wanego kucharza do Domów Wypocz. w Mrze­
żynie Gryfickim na sezon od czerwca do wło­
śnia 1961 r. Zarobek miesięczny według umo­
wy. Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, Poznań. 
Grobla 15. pokój 210. K3307
Elektryków - konserwatorów do urządzeń bu­
dowlanych i trafostacji na niskie i wysokie 
napięcie, z uprawnieniami BHP III lub IV 
grupy, pomiarowca — do pomiarów uziomów 
i izolacji do pracy w terenie, robotników do 
prac budowlanych w Poznaniu, mechaników 
samochodowych z praktyką, kierowców I i II 
kat. prawa jazdy do pracy wyłącznie w tere­
nie, operatorów z uprawnieniami na koparki, 
spychacze, żuraw „Star”, ślusarzy mechaników 
do warsztatów Bazy Sprzętu, monterów - hy­
draulików na instalacje c. o. i wodno-kan. — 
przyjmie zaraz Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Lądowo i Wodno-Inżynieryjne­
go, Poznań, St. Rynek 77 (wejście z ul. Fran­
ciszkańskiej). K3370

t‘ ..... ...........

Dnia 14 maja 1961 r. zrharła po długich i cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., 
.moja ukochana żona, nasza najdroższa ma­
musia, przeżywszy lat 37. śp.

Zofia Białas
Z DOMU KRZYŻANOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w środę, 17 bm., o go­
dzinie 11,50 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
MĄŻ, DZIECI I RODZINA

Poznań, Prądzyńskiego 55 m. 6.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Dnia 13 maja 1961 r. zmarł po długich i cięż- 
. kich cierpieniach, najdroższy mąż szwagier 

i wujek, śp.

Wincenty Nowak
Pogrzeb odbędzie się w środę, 17 bm., o go­

dzinie 9 na cmentarzu w Skórzewie.
Strapiona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań-Wydmy (Ławica). 2?276g

a)

b)

C)

d)

NAPRAWY I PRZYGOTOWANIA 
DO LEGALIZACJI WSZYSTKICH 
TYPÓW WAG;
PRZEBUDOWĘ I MONTAŻ WAG 
NA NOWYCH FUNDAMENT .ACH; 
KONSERWACJE WAG — OKRE­
SOWE I ABONAMENTOWE;
NAPRAWĘ I KONSERWACJĘ GĘ- 
STOŚCIOMIERZY ZBOŻOWYCH.

ZAPEWNIA SIĘ FACHOWE
I SZYBKIE WYKONAWSTWO 

POWYŻSZYCH PRAC.
K3402

W związku z uruchomieniem Oddziału PKO w 
Rawiczu poszukuje się kandydata na stanowi­
sko kierownika Oddziału. Wymagane co naj­
mniej średnie wykształcenie oraz staż pracy. 
Warunki płacy i pracy do omówienia w Od­
dziale Wojewódzkim PKO w Poznaniu, pl. Wol­
ności 3 — dokąd należy kierować podanie i ży-
ciorys. 28893g

Inżyniera lub technika mechanika z praktyką 
w produkcji na stanowisko kierownika Wy­
działu, 2 inżynierów lub mechanika na stano­
wisko konstruktora przy konstrukcji sprzętu 
pralniczego i chłodniczego, 7 ślusarzy w tym 
1 narzędziowca oraz robotników do transpor­
tu — przyjmie zaraz Poznańska Fabryka Wy­
robów Emaliowanych, Poznań, ul. Wrzesiń­
ska nr 2. Warunki płacy wg układu zbiorowe­
go prac, przem. metalowego. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego —■
Poznań, ul. Wrzesińska nr 2. K3367

Związek Spółdzielni Mleczarskich Okręgowy 
Oddział we Wrocławiu poszukuje do pracy w 
Okręgowym Oddziale w okręgowych spółdziel­
niach mleczarskich następujących pracowni­
ków :
1) inżynierów - mleczarzy z praktyką na sta--

nowiska kierownicze instruktorskie w
Okręgowym Oddziale; •

2) techników mleczarzy na stanowiska kierow­
ników technicznych-i majstrów„

3) majstrów serowarów, majstrów galanterii

4)
5)
6)

mleczarskiej;
laborantów;
mikrobiologów;
głównych księgowych z praktyką.

Zgłoszenia pisemne przyjmuje i informacji 
udziela Sekcja Osobowa i Szkolenia Okręgowe- 
£o Oddział we Wrocławiu, ul. Słodowa 39/40.

K3347

P-

Weronika Kinderman
zasnęła w Bogu, t^nla 13 maja 1961 
ukochana, troskliwa siostra, ciocia, 
i szwagierka.

Pogrzeb odbędzie się dnia 17 maja 
dżinie 11,40 z kaplicy cmentarnej na

r., nasza 
kuzynka

br. o go- 
Jeżycach.

W głębokim smutku pogrążeni
SIOSTRY, BRAT I RODZINA

Poznań, ulica Mickiewicza 24, 
Berlin, Frankfurt, Welfburg. 29272g

Dnia 14 maja 1961 r. zmarła po długich i ciężkich cierpieniach, moja 
najdroższa żona, nasza ukochana matka, siostra, ciocia i babcia, prze­
żywszy lat 74, śp.

Joanna Jagsz
Z DOMU WOŻNIAK

Pogrzeb odbędzie się w środę, 17 bm., o godzinie 10,45 z kaplicy cmen­
tarnej parafii Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.

W głębokim smutku pogrążony
MĄŻ Z SYNEM I RODZINĄ

29393g
■m

■ł

Dnia 13 maja 1961 r. zmarł nagle, namaszczony Olejami św., nasz naj­
droższy tatuś, syn, brat, zięć, szwagier i wujek, przeżywszy lat 36, ip.

Jerzy Ostach
Pogrzeb odbędzie się dnia 17 bm., o godzinie 11,20 z kaplicy cmentarnej 

na Jeżycach.

Poznań, Jeżycka *32.

W głębokim smutku pogrążone 
DZIECI I RODZINA

29376g

Dnia 14 maja 1961 
długich cierpieniach, 
św., przeżywszy lat

KURCZĄT 
Jednodniówek
I. U. N. G. Baborówko, 

poczta Szamotuły
JUŻ NIE SPRZEDAJE 
nabyć można jedynie 

czterotygodniowe.
Przyjmuje się zamó­
wienia na 1962 rok.- 

K3496

I Zaprosimy pa Impas szczęśliwych lasów
KRAJOWE) LOTERII PIENIĘŻNEJ
do nowej siedziby kolektury Nr 257

Probostwo — okolicy Po­
znania poszukuje gospo­
si. Adres wskaże Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28659g.
Potrzebny pracownik do 
prac rolnych w gospodar­
stwie ogrodniczym (1 koń). 
Jan Woźny, Piątkowo; po­
czta Poznań 13, 4 km od
Poznania. 28673g
Pomoc domowa spa-
niem najchętniej z pro­
wincji potrzebna. Garba-
ry 65 m. 2. 2!. 04 8g
Pomoc domowa dochodzą­
ca do 3 osób dorosłych, 
potrzebna. Bukowa 3 m.
2 (Dębiec). I8581g
Uczniów malarskich przyj 
mie mistrz malarski Koliń 
ski, ul. Dąbrowskiego 330. 

28678g
Uczciwa gosposia z re­
ferencjami do domu pra­
cownika naukowego za­
raz potrzebna. Rocha C>a 
m. 7, telefon 830-4,1 w 
godż. rannych i wieczór-
nych. 29211g
Pomoc domową z utrzy­
maniem, noclegiem po­
szukuje pracujące -małżeń 
stwó. Szamarzewskiego 54 
■m. 2, od godz. 19. 28757g

Tańców towarzyskich wy­
ucza, Adela Szczurkówna. 
Poznań, Aleje Marcinków 
sk.;ego 2a, parter. 27830g

Kupię cegłę rozbiórkową 
lub pustaki. Oferty z po­
daniem ceny Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 9698p.

Sfff£> «/ Poznaniu
przy ul. Paderewskiego 11
VK3350 JM

•••••ooeooooooooooooooooooooooooooeoooow®^^
Czwartkowe Targi Samo­
chodowe i Motocyklowe 
organizuje „Autoinim ma. 
tor”, Poznań, Obornicka 
17. telefon 423-87. 29205g

Sprzedam samochód „Mo 
skwicz 402”, stan bardzo 
dobry. Sczanieckfe.i 6,
godz. 9—20. 29300g
Sprzedam motocykl „Pan 
nenia”, w stanie ideal­
nym. Chociszewskiego 23. 

2S755g
Sprzedam motocykl „Ja­
wa*’ 250. Głogowska 159.

28758g
Piec c. o. Strebel, nowy 
4,2 mi sprzedam. Lakowa 
15 m. 6, godz. 18—21.

28762g
Sprzedam motocykle mar­
li i SHL — 150 i WFM 125. 
Foznań-Sródka, Gdańska 
14 m. 8. 28770g
Elektrolizer kielichowy (7 
litrów) hermetyczny z wy 
ciągiem, własnym zasila­
niem 1 tablicą pomiaro­
wą w bardzo dobrym sta­
nie sprzedam. Adres 
v,-skażę Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28771g.
Samochód Fiat 1100, w do­
brym stanie sprzedam, 
poważnemu nabywcy. Te­
lefon 612-01, wewn. 247. 

28774g
Sprzedam nioski rasy 
leghorn 1-roczne (do 300 
sztuk). Telefoh 86-73 

2E802g
Samochód Fiat 600 sprze­
dam. Poznań; Krzyżowa 
8, telefon 542-47. 28804g

2-Zamienię mieszkanie
pokojowe, samodzielne, w 
nowym budownictwie w

Przetargi Komunikaty
Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Śro­
dzie Pozn., ogłasza przetarg na wykonanie róż­
nych robót remontowo-budowlanych w 25 bu­
dynkach na łączną kwotę 580.000 zł z materia­
łów dostarczonych przez wykonawcę. Oferty
należy składać w zapieczętowanych 
w terminie 10 dni po ukazaniu się 
pod wyżej podanym adresem. W 
mogą brać udział ‘przedsiębiorstwa

kopertach 
ogłoszenia 
przetargu 
uspołecz-

nione i koncesjonowane prywatne. Informacji 
udziela Referat Gospodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej PMRN w Środzie, pokój 13, gdzie . 
udostępniona jest do wglądu dokumentacja 
kosztorysowa. Zastrzega się prawo swobod-
nego wyboru oferenta. K3452

Zamienię mieszkanie dwu 
pokojowe z wygedami 
(Michała) na podebne 
(Grunwald). Wiadomość: 
tel. 701-11. 28767g

.Zamienię pokój śródmie-
ście, Bydgoszcz, 
kój w Poznaniu 
Biuro Ogłoszeń,

po-

Swier-
czewskiego 3 dla 2876Sg.
Sprzedam mieszkanie 2'/j 
pokoju z kuchnią, łazien­
ką; na I piętrze, w toku 
budowy typu własnościo­
wego do zamieszkania w 
l:pcu br. Polna 16, kier.
budowy. 28782g

N ieruchomośdi

Kupię domek jednorodztn
ny (do zamiany dwa
mieszkania komfortowe). 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
23776g.
Sprzedam hektar lub 2 
ziemi pierwszej -klasy Sta 
msław Zuchowski, Ple­
szew, Marszewska 71.

9557p

Siatkę parkanową — in­
ne rury, kolana piecowe, 
rynny- dschowe .polecam.. 
Dzierżyńskiego 266, sklep.

28151g
Samochód „Moskwicz 402” 
spiesznie sprzedam. Poz­
nań, Głogowska 280. 29210g
Sprzedam tragaże (16) 6? 
metrów bieżących. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
28778g. •

Kaliszu na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 28221g.

Parcele budowlane w Kie 
krzu, niedaleko jeziora, 
korzystnie sprzedam1. Wia 
domość: Haimńn, Poznań, 
Podlaska 29, tel. 838-03. 
______________ 26168g 
Parcele nad Jeziorem 
Kicrskim oraz w Przeźmi 
rowie (przy granicy po­
znania) sprzedam tanio.
Krzeslński, Swietczew- 
skiego 1. ?9109g

14 bm. przybłąkał się pies 
żółty, bokser, Odebrać, 
Grobla 17 m. 7. ?9?55g
Zgubiłem legitymację
Z'A iazku zawodowego, 
świadectwo szkolne oraz 
inne ważne dokumenty. 
Znalazcę czeka nagroda. 
Teofil Giemza, Gostyń, 
ul. Świerczewskiego 21, 

95R6p

N585g

Przewozy towarów ciąg­
nikiem od 10 ton. ZJece-

Przyjmę ucznia szkolnego 
lub studenta -fia1 w^wjlny 
pokój. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Swierćzewskicgó 3 
dla 28766g.
Mieszkanie 2Vs pokoju, 
kuchnia, łazienka (ca 50 
mi) we Wrocławiu Zr mie­
nię na mieszkanie w Po­
znaniu. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 28772g.

Korzystnie sprzedam go­
spodarstwo 3 ha zelektry­
fikowane, ferma kur lub 
same zabudowania. Glóra,I 
Sarnowa, Kolejowa 30, 
paw. Rawicz. 9572p

nia: tel. 423-72.

Dnia 13 maja 1961 r. zmarła po długich i bar­
dzo ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., nasza najdroższa mateńka, śp.

ZE SPORAKOWSKICH

Zofia Grzeszczak
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 16 bm., o go­

dzinie 11,40 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.
W smutku pogrążeni

CÓRKI, ZIĘĆ i rodzina
Poznań, Mickiewicza 7 m. 9.

r. zasnęła w Bogu, po 
opatrzona Sakramentami

. . - „ —. 50, najukochańsza
matka, teściowa i babcia, śp.

Z WILKÓW

żona,

Marianna Zaranek
Pogrzeb odbędzie się w środę, o godz. 12 na 

cmentarzu na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Działka Wolność 109. 29356g

W dniu 24 marca 1961 r. zmarł w Londynie, śp.

29282g

W dniu 13 maja br. 
zmarła, przeżywszy lat 
74, moja najdroższa 
i niezapomniana żona, 
najukochańsza mamu­
sia, teściowa i babcia, 
śp.

Maria Bronkowa
Pogrzeb odbędzie się 

w środę, 17 bm., o go­
dzinie 10,30 z kaplicy 
cmentarnej na juni- 
kowie.

W głębokim smutku 
pogrążona

RODZINA
29396g

Zygmunt Łakiński
generał W. P., dowódca Dywizji Artylerii podczas kampanii wrześniowej 
uczestnik walk we Francji, pod Tobrukiem i Monte Cassino, odznaczony 

wysokimi orderami polskimi i zagranicznymi.

W Zmarłym straciliśmy wiernego 1 wypróbowanego przyjaciela.

Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w dniu 18 maja br. o go­
dzinie 8,15 w kościele parafialnym Zbawiciela przy ulicy Fredry.

KOLEDZY — TOWARZYSZE BRONI
29098g

Cześć Jego pamięci!

Sprzedam parcelę zadrze­
wioną 1600 mi pod bu­
dowę. Stanisław Sobczak, 
Swarzędz, Kolińskiego 12. 

26129g

Przedstawiciela do sprze­
daży folii galanteryjnej, 
plastiku poszukujemy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
iywie rćzewskif.go 3 dla 
mw.

Sprzedam 3/4 nieruchomo­
ści w Kórniku, przy ul. 
Poznańskiej 115 za 60 tys. 
zł (możliwośę zamieszka­
niu). Wiadomość: Poznań- 
Zegrze Dziadoszańska 19. 

28803g

Miarowe koszule męskie 
szyje solidnie z powierzo­
nego materiału, który de- 
katyzuje Milanowska. Po­
znań, Słowackiego 44/46 
m. 5 oraz Szewska 7. ’ 

28798g
Najnowsze fasony obca­
sów wykonuje Marciniak, 
Bohaterów 3, przy placu 
Bernardyńskim. 28828g

Dnia 14 maja 1961 r. zmarł opatrzony Sakra­
mentami św., nasz najdroższy syn, jedyny brat, 
i siostrzeniec, w wieku 26 lat, śp.

Eugeniusz Swidziński
Pogrzeb odbędzie się w środę, 17 bm., o go­

dzinie 16,30 na Junikowie.
O tym zawiadamia strapiona

RODZINA
- 29387g

Dnia 14 maja 1961 r. zasnęła w Panu, opa­
trzona Sakramentami św., przeżywszy lat 67, 
moja najukochańsza żona, nasza droga bra­
towa i ciocia, śp.

Gertruda Matuszczakowa
Pogrzeb odbędzie się w środę, 17 bm., o go­

dzinie 16 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
Msza św. żałobna w czwartek, 18 bm., o go­

dzinie 8 w kościele Sw. Michała.
W głębokim smutku pogrążony

MĄŻ Z RODZINĄ 
Poznań, Małeckiego 4 m. 15, 

Ostrów Wlkp., Gniezno. 29353g

Dnia 9 maja 1961 r. zmarł długoletni pra­
cownik naszego przedsiębiorstwa

Maciej Wiatr
w Zmarłym straciliśmy sumiennego i odda­

nego pracownika oraz serdecznego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Rada Zakładowa Dyrekcja Współpracownicy 

POZNAŃSKICH ZAKŁADÓW ZIELARSKICH 
„HERBAPOL”

K3490
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Strona 6
| GŁOS WIELKOPOLSKI | 16. V.

Maj

16
Imieniny

Jana, 
Andrzeja

Słońce:

wtorek wsch.: g. 3.56
zach.: g. 19.43

Teatry
OPERĄ — g. 19 „Straszny dwór” 

(koniec około g. 22)
POLSKI — g, 19.30 „Kordian” 

(koniec około g. 22.30)
NOWY — g. 11 . Książę i żebrak”, 

g. 19 „Zazdrość i medycyna” 
(koniec około g. 22)

OPERETKA — g. 19 „Niespokojne 
szczęście” (koniec około g. 22)

SATYRY — g. 20 „Kupiec” (ko­
niec około g. 22)

MARCINEK — g. 11 „O słonku, 
sroce i krasnoludkach”;

Kina
APOLLO — g. 10 12.30, 15.30, 18, 

20.15 »45.io do Yimy” (USA, 12 
lat)

BAŁTYK — g. 11, 15.30, 18. 20.30
„Mein Kampf” (szwedzki, 18 1.) 

CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 15,
17.30, 20 „Ludzie z pociągu” (pol­
ski, 12 l.i

DOM KULTURY MO — g. 15, 17.30,
20 „Róże dla prokuratora” 
(NRF, 16 1.)

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 „Księga dżungli” (ang., 12 
lat)

HUTNIK — nieczynne
MUZA — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 

„Gorączka w El Pao” (meksyk., 
18 1.)

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15 „0/15 
koszary” (NRF, 18 1.)

MINIATURKA — g. 15.45, 18, 20.15
„Mąż swojej żony” (poi., 16 1.) 

'OSIEDLE — g. 16, 18, 20 „Osa­
czony” (ang., 18 1.) 

PANCERNIAK — nieczynne 
PIAST — nieczynne

/ RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18, 
20.15 „Babette idzie na wojnę” 
(franc., 12 1.)

SCALA — g. 16, 18, 20 „Życie 
przeszło obok” (radź., 14 1.)

TĘCZA — nieczynne
WARTA — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20

„Miasto na falach” (radź., 12 1.) 
WOJSKOWE — nieczynne 
WCZASOWICZ — nieczynne 
ZNICZ — g. 19.30 „Malec”;
FOTOPLASTIKON — godz. od 10 

do 20 — „San Marino, Monaco, 
Andorra, 1968 r.";

Radio
PROGRAM I

i2.45 — Pieśni ludowe z Żywiec­
kiego; 13.35 — Koncert życzeń; 
14.15 — Melodie rozrywkowe; 14.30 
— Koncert studentów PWSM w 
Łodzi; 15.10 — Dla młodzieży szkol 
nej; 15.30 — Koncert rozrywko­
wy PR; 16.05 — Nowości literatu­
ry młodzieżowej; 16.35 — Muzyka 
operowa; 17 — Z życia ZSRR; 17.30 
— Radiowa skrzynka muzyczna; 
18.25 — Radiowy kurs nauki jęz. 
rosyjskiego; 19 — Muzyka symfo­
niczna; 19:45 — Śpiewa „Śląsk”; 
20.30 — Teatr Polskiego Radia „Chi- 
tra”; 21.30 — Gra Orkiestra Ta­
neczna PR; 22.10 — Muzyka; 22.20 
— Dzieło Chopina w świetle wy­
powiedzi i komentarzy;

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
19, 21, 23.50.

PROGRAM II (Poznań)
7.15 — „Błękitna sztafeta”; 7.40 

— Przegląd prasy; 9 — Czeska 
muzyka symfoniczna; 10 — Gra 
Polska Kapela; 10.40 — Orkiestry 
i soliści; 11.20 — Zespoły rozryw­
kowe; 12.15 — Na różnych instru­
mentach; 12.35 — Rumuńska mu­
zyka ludowa; 12.45 — Radiowy
kurs nauki jęz. angielskiego; 13.05 
— „Od ziarnka do garnka”; 13.20 
— Muzyka; 13.35 — Program ra­
diowy i telewizyjny; 13.40 — Kon­
cert Orkiestry Rozgłośni Łódzkiej 
PR; 14.15 — Melodie filmowe; 14.35 
— Melodie filmowe; 14.45 — Felie­
ton na tematy międzynarodowe; 
15.10 — Muzyka rozrywkowa; 15.35 
— Dla dzieci; 16.05 — Drobne u- 
twory rozrywkowe; 17.40 — Do 
tańca gra orkiestra — „Franck’a 
Pourcel’a; 18.10 — Audycja dla 
młodzieży; 18.25 — Muzyka i ak­
tualności; 18.45 — Problemy eko­
nomiczne; 19.05 — Uniwersytet Ra 
diowy; 19.15 — Koncert życzeń; 
19.45 _ Audycja z cyklu: „Dzieła 
Liszta”; 20.15 — Rodgers: „Melo­
die z opt. „Południowy Pacyfik”; 
20.25 — Felieton muzyczny Jerze­
go Waldorffa; 21.40 — J. Brahms: 
III Sonata d-moll na skrzypce i 
fortepian; 22.10 — Rewia orkiestr 
tanecznych i piosenkarzy; 23 — 
Koncert wieczorny, poświęcony 
utworom Edwarda Griega;

Wiadomości: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 15.05, 18, 21, 23.50;

Wiadomości z etapu od godziny 
12.30 co pół godziny do godz. 16.

Telewizja
15.30 — Wyścig Pokoju — trans­

misja z Pragi Czeskiej; 17.30 — 
Film krótkometr. (lok.); 18 — Pro 
gram dla dzieci (W-wa); 18.30 — 
Wszechnica TV — „Sztuka kom­
pozycji” (W-wa); 19, — Dziennik 
(W-wa); 19.30 — „Wieczór Trzech 
Króli” — komedia W. Szekspira 
— transm. z Teatru Narodowego 
w W-wie; 22.30 — Ostatnie wia­
domości (W-wa).

15 maja 1961 roku. Data ta na zawsze pozostanie w pa­
mięci maturzystów, którzy wczoraj właśnie przystąpili do 
składama egzaminu dojrzałości. W Poznaniu zdaje go w 
tym roku 590 abiturientów z liceów ogólnokształcących.

Maturę zainaugurowały — 
jak zwykle — (egzaminy pisem 
ne. Wczoraj z języka polskie­
go, dziś — z matematyki. A 
oto co zanotował nasz repor­
ter, który odwiedził wczoraj 
szkoły dosłownie na kilka mi­
nut przed dzwonkiem. Liceum 
Ogólnokształcące im.. A. Mic­
kiewicza przy ul. Głogowskiej 
92. Wskazówka szkolnego ze­
gara szybko zbliża się do cy­
ferki 8. 61 dziewcząt i chłop-

Na razie 
pierwsze spotkanie
Wszystko, wskażuje na to, że rok 

1961 zapoczątkuje ożywienie życia 
świetlicowego przy szkołach pod­
stawowych. Prezydium DRN Sta­
re Miasto wspólnie z Komisją O- 
światy pragnie we wrześniu br. 
zorganizować 4 wzorcowe świetli­
ce, a w przyszłości powiększyć ich 
liczbę.

W minioną natomiast sobotę po 
raz pierwszy świetlica międzyszkol 
na przy Szkole nr 8 (ul. Słowackie 
go 54/56) urządziła spotkanie dzie­
ci z kilku placówek. Celem tego 
spotkania była wymiana doświad­
czeń oraz nawiązanie ze sobą ści­
słej współpracy. Cel więc jak naj­
bardziej słuszny i korzystny dla 
działalności świetlic.

W sobotniej - imprezie wzięły u- 
dział dzieci ze świetlic przy szko­
łach nr 7, 35, 36 (ul. Słowackiego), 
nr 40 (ul. Garbary) oraz nr 16 (ul. 
Dąbrowskiego). W programie wy­
stąpiły dziecięce zespoły artysty­
czne, jak również odbył się kon­
kurs recytatorski oraz rozgrywki 
sportowe. Za zajęcie najlepszych 
miejsc dzieci otrzymały nagrody 
(wieczne pióra, długopisy, książki).

Inicjatorom kierownictwa świe­
tlicy' przy szkole nr 8 należą się 
?łowa uznania za zapoczątkowanie 
spotkań, które z pewnością przy­
czynią się do ożywienia życia tych 
placówek. Przecież właśnie o to 
chodzi, by świetlice przestały być 
„przechowalniami” dzieci, a osią­
gały coraz wyższy poziom kultu­
ralny. W dob.ze prowadzonych 
świetlicach na nudę nie będzie 
miejsca, (an)

Wij stawu
WYŻSZA SZKOŁA SZTUK PLA­

STYCZNYCH — g 9—15 — „Z 
postępowych i rewolucyjnych 
tradycji Wielkopolski”

RATUSZ — St. Rynek — g. 10—17
Wystawa Prasy Poznańskiej i 
Wielkopolskiej”

BIBLIOTEKA RACZYŃSKICH — 
g. 10—18 — „Piękno Wielkopolski”

CBWA — St. Rynek — g. 10—18 4- 
Wystawy: Malarstwa K. Ostrow­
skiego

NOWY RATUSZ I p. — g. 8—18 - 
Wystawa XXV — „Szpilek”

Dyjżuru pełnią
PAŃSTW. SZPITAL KLIN. IM.

PAWŁOWA — chir., interna — 
ul. Długa;

APTEKI:
Głogowska 47. Kraszewskiego 12
Al. Marcinkowskiego 95, Dzier­
żyńskiego 349, Mazowiecka 12, Głó 
wna 53.

590 uczniów przystąpiło do matury

ców czeka na wejście do sali 
egzaminacyjnej Niektórzy kon 
sultują ostatni raz swoje wia- 
aomości. Oczywiście, wszy­
scy myślą o jednym: ja­
kie będą tematy, czy akurat 
z tego materiału, który szcze­
gólnie „obkuwano”. Otwierają 
się drzwi auli. Każdy zajmuje 
swoje miejsce przy stoliku. Za 
czyna się pierwszy w życiu — 
wielki egzamin. W krótkiej 
rozmowie z reporterem dyrek 

_ tor Liceum — Leon Macniak 
powiedział: „Na 65 uczniów 
klas jedenastych dopuszczono 
do matury 61. Wydaje mi się, 
że są oni dobrze przygotowani 
i wszyscy powinni przebrnąć 
przez egzaminy pomyślnie”.

Oby słowa dyrektora były 
proroczy!

Z ulicy Głogowskiej „prze­
nosimy się” na ul. Matejki. 
W liceum żeńskim im. Zamoj­
skiej maturę zdają 84 dziew­
częta. Do egzaminów dopu­
szczono wszystkie uczennice 
klas XI.

W gmachu panuje absolutna 
cisza. Młodsze koleżanki ma­
turzystek rozumieją powagę 
chwili. Rozmowy na koryta­
rzach prowadzą przyciszonym 
głosem.

Dyrektorka Liceum — mgr 
Józefa Poćwiardowska jest do

Wystawa prac 
plastyków - amatorów

Zachęcamy do zwiedzenia wy­
stawy prac plastyków — amato­
rów, która została otwarta wczo­
raj w Domu Kultury Kolejarza, 
ul. Marchlewskiego 130/140. Ekspo­
nuje ona około 200 prac plastyków 
— amatorów Poznania i wojewódz­
twa. (w)

Zwyciężyła 
szkoła nr 42

W niedzielę odbył się Zlot 
Szkolnych Kół Przyjaciół Zwią 
zku Radzieckiego. Wzięło w 
nim udział około 200 młodzie­
ży z Poznania. W konkursie 
gazetek ściennych, poświęco­
nych 91 rocznicy urodzin Le­
nina i XVI rocznicy podpisa­
nia układu polsko-radzieckie­
go, pierw/ze miejsce, na 30 zgło 
szonych zdobyło Szkolne Koło 
Przyjaciół ZSRR przy Szkole 
Podstawowej nr 42, (ul. Róża­
na). (jk)

W XVII rocznicę...
W XVII rocznicę bitwy o Mon­

te Cassino odbyła się w niedzielę 
akademia, zorganizowana przez 
Zarząd Okręgu ZBoWiD. W uro­
czystości wzięło udział 160 uczest­
ników bitwy oraz ich rodziny. Po 
referacie, wygłoszonym przez Ja­
na Siwka i krótkich wspomnie­
niach innych uczestników — naj­
aktywniejsi w pracy społecznej o- 
trzymali nagrody książkowe.

W części artystycznej wystąpił 
zespół Liceum im. Dąbrówki, (jk) 

brej myśli. „Dziewczęta są do­
brze przygotowane — mówi 
reporterowi. — Nauczyciele po 
święcili wiele dodatkowych go 
dżin na powtórkę materiału, 
konsultacje, itp.”.

Kończymy szybko naszą wi­
zytę w szkole. Nie chcemy 
przeszkadzać. Wszystkim matu 
rzystom życzymy tradycjnie 
„połamania nóg” i trzymamy 
za nich kciuki.

M. L

W muzykalnym Poznaniu

Wieciór młodych kompozytorów 
i recital Luizy Parker

szczera i bez pozy, chwilami przej­
mująca swym wyrazem. „Muzę 
grecką” (4 epigramaty) J. MŁO- 
DZIEJOWSKIEGO recytował J. 
HOFFMANN z towarzyszeniem ma­
łej orkiestry. Kompozytor przy­
pomniał się tu jako dyskretny i 
zręczny ilustrator (vide: muzyka 
do „Wieczoru trzech króli” Szeks­
pira). Tylko, ‘ - w „Muzie grec­
kiej” Młodzicjowski zmienia styl 
na impresjonistyczny śmielszy niż 
w dawnych utworach. Równie tea­
tralny charakter posiada „Muzy­
ka w trzech częściach” W. SŁO­
WIŃSKIEGO — obszerna praca, bo­
gato instrumentowana, jędrna ryt­
micznie 8 groteskowa, ulegająca 
nlewąpliwym wpływom Szostako­
wicza Kabalewskiego.

Całość imprezy świadczy o tym, 
że poznańskie i wrocławskie śro­
dowisko muzyczne posiada cały 
szereg młodych, utalentowanych 
kompozytorów, którzy nie kostnie­
ją w rutynie i konserwatyzmie, 
piszą dzieła o różnym ciężarze ga­
tunkowym, lecz szukają nowych 
środków wypowiedzi, korzystając 
ze zdobyczy znakomitych twórców 
XX stulecia. Program przewidy­
wał omalźe same prawykonania 
czyli dla zespołu orkiestry filhar- 
monłczmej trud niemały! Wieczór 
prowadził z wielkim przejęciem 
Zdzisław Szostak.

* . •

Dawno niewidziane tłumy ze­
brały się w auli UAM na re­

citalu mulatki z USA, LUIZY PAR 
KER. Wielu przyszło w oczekiwa­
niu sensacji. Przypuszczali, że ar­
tystka może zadziwi jakimiś egzo­
tycznymi piórami, strojami i re­
pertuarem a la Yma Sumac. Tyiń^ 
czasem na estradę weszła skromnie 
uczesana i ubrana na ciemno — 
wytworna pani, która odśpiewała 
bardzo poważny, cudownie zesta­
wiony program. Zaczęło się od Ba­
cha, Glucka i Haendla. Roman­
tyków reprezentował Brahms. Im­
presjonizm — Debussy. Muzykę 
współcziesną S. Barber (cykl do 
słów starolrlandzkich). Wieczór 
zamknęły ludowe pieśni murzyń­
skie. Luiza Parker śpiewa aksa­
mitnym głosem kontraltowym, o 
wielkiej skali. Zdumiewa nieprze­
ciętną kultkirą wykonawczą. Wczu 
wa się głęboko w nastrój poezji, 
którą podaje wyrazistą dykcją. Od 
początku do końca przykuwa u- 
wagę słuchacza sugestywną inter­
pretacją, unikającą jakiegokolwiek 
efekciarstwa. Świetnej śpiewaczce 
bardzo pięknie akompaniowała J. 
SZAMOTULSKA. Dla niżej pod­
pinanego był to najciekawszy reci­
tal wokalny ostatnich lat.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

W remach Wielkopolskiego Festi­
walu Kulturalnego cdbyło się 

w Filharmonii kilka koncertów, 
poświęconych twórczości młod­
szych i starszych kompozytorów 
Poznania ’ Wrocławia. Wstępny 
wieczór miał charakter symfoni­
czny, dwa następne — kameralny. 
Zdam dziś relację z pierwszej im­
prezy (którą zagaił autor „Buntu 
żaków’/ T. Szeligowski). Koncert 
rozpoczęła „Suita na smyczki” J. 
BADURSKIEGO, utwór przejrzysty 
we fakturze, odznaczający się nie­
wątpliwym opanowaniem rzemio­
sła. J. SZAJNA — LEWANDOW­
SKIEJ „Capriccio na klarnet i smy 
czki” jest dowcipnie napisanym 
cyklem obrazków dźwiękowych, 
o nastrojach sielankowych (popis 
umiejętności solisty K. LEWAN­
DOWSKIEGO). „3 dialogi serialne” 
R. BUKOWSKIEGO brzmią trochę 
jak monotonne wprawki na or­
kiestrę. Większe wrażenie pozosta 
wiła „Mała uwertura” Z. SZOS­
TAKA, już dojrzała praca muzyka 
niewątpliwie obdarzonego twórczą 
wyobraźnią. Uwertura „bierze” siu 
chacza swą żywiołowością i tem­
peramentem.

Emocjonalny odźwięk wśród au­
dytorium wywołał „Lament nad 
Agadirem”, poemat na smyczki i 
perkusję A. SZELIGOWSKIEGO 
(syna). Kompozycja to młodzień­
cza, zapewne jeszcze nieśmiała, ale

INFORMUJEMY
Klub Wolnej Myśli (ul. Woźna 

12) zaprasza dziś o godz. 18.30 na 
prelekcję redaktora mgr. Jerzego 
Janitza pt. „Rola prasy w pro­
cesach laicyzacji życia”.

Senacka Komisja Popularyzacji 
Wiedzy Lekarskiej AM organizu­
je dziś o godz. 19 w sali Coli. 
Maius, ul. Fredry 10, odczyt lek. 
med. Andrzeja Kubackiego, st. 

I asystenta I Kliniki Chorób We­
wnętrznych AM pt. „Postępy w 
leczeniu chorób nerek”.

Komisja Fjfiologiczna Pozn. To­
warzystwa Przyjaciół Nauk urzą­
dza dziś o godz. 17 w sali nr 115 
Coli. Philosophicum UAM, ul. Ma 
tejki 48/49 otwarte posiedzenie na­
ukowe, ’na którym doc. dr Stani­
sław Gniadek wygłosi referat pt. 
Paul Claudel w świetle „Pamięt­
ników Improwizowanych”.

Również dziś o godz. 17 w sali 
posiedzeń PTPN. ul. Mielżyńskie- 
go 27/29 odbędzie się otwarte ze­
branie naukowe, na którym ctoc. 
mgr inż. Mieczysław Radwart* z 
Zakładu Historii Nauki i Techni­
ki PAN wygłosi odczyt pt. „Hut- 
nictwo świętokrzyskie jako pro­
blem naukowy”.

Pierwszy krok 
zrobionoKŁA POIMAWbA

7VTiedawno wróciła do Poznania grupa weteranów polskie- 
-L^go ruchu robotniczego, która pojechała do Związku Ra, 

dzieckiego na uroczystości 1-Majowe. Jeden z weteranów mgr 
Jan Janasek po powrocie po dzżclił się z nami wrażeniami 
z dwutygodniowego pobytu w ZSRR. W liście swym poru, 
szył m. in. zagadnienia dotyczące także naszego miasta.

Mgr. J. Jć nasek m. in. pi- 
sze: „Zauważyłem, że w par­
kach i na skwerach, a także 
w osiedlach mieszkaniowych 
prace porządkowe i ziemne 
wykonują w czynach społecz­
nych Liczne grupy dorosłych i 
młodzieży. Prace te oprócz 
oszczędności finansowych wpły 
wają przecież wychowawczo, 
gdyż uczą szanować społeczne 
dobro”.

W Poznaniu nie brak rów­
nież ludzi, którzy dzięki ini­
cjatywie i dobrej woli przy­
czyniają się do uporządkowa­
nia parków, skwerów i tere­
nów przy posesjach. Akcja 
„Kwiatek dla Poznania” nie 
została bez echa. W każdej 
dzielnicy znaleźli się inicja­
torzy i wykonawcy czynów 
społecznych.

Niestety, jak pisze mgr J. 
Janasek mieszkańcy osiedla 
„Grunwald I” nie kwapią się 
jakoś do jego uporządkowa­
nia. Mgr J. Janasek, także 
mieszkaniec tego osiedla, po­
stanowił jako pierwszy upo­
rządkować 300 m. kwadrato­
wych terenu. Zobowiązanie 
swoje wraz z synem i instruk­
torem Wielkopolskiej Chorą 

gwi ZHP — Stefanem Kromą 
wykonał w minioną sobotę. 
Ten piękny czyn weterana 
znajdzie chyba naśladowców? 
Przecież sprawa porządku 
przed domami ma ogromne 
znaczenie dla lokatorów. Pr:y 
:emniej się mieszka na schiud 
nej ulicy j w ładnym, czystym 
domu.

Gdyby porządkiem przed do 
mami zajęły się organizacje 
młodzieżowe przy pomocy ko 
mitetów blokowych, to w krót 
kim czasie nie tylko piękne 
bloki byłyby ośrodkiem zainte 
resowania ale także wzorowy 
ład w całym osiedlu. (an)

Proszę pamiętać, 
- „Roxana“

Nareszcie placówki Poznań­
skiego Przedsiębiorstwa Kra- 
wiecko-Kuśnierskiego docze­
kały się nowej nazwy. Chyoa 
każdy przyzna że dotychcza­
sowa nazwa, zbyt długa i 
„urzędowa” nie była ładna 
ani wygodna (do zapamięta­
nia) dla klientów.

W niedzielę na pokazie w 
„Adrii” ogłoszono wynik kon­
kursu zorganizowanego przez 
PPKK i Redakcję „Głosu Wiel 
kopolskiego”, na nowe miano 
przedsiębiorstwa. Z wielu na­
desłanych propozycji wybra­
no nazwę zaproponowaną 
przez p. Henryka Kaweckiego 
(zam. ul. Długa), która brzmi 
— „Roxana”. Właśnie to imię 
żony Aleksandra Wielkiego, 
Która słynęła z gustu i dobre­

go smaku, komisja uznała za 
najbardziej trafne.

W nagrodę za nadesłanie 
najlepszego pomysłu p. H. Ka 
wecki otrzymał ubranie 1 
„elany”. Druga nagroda — 
knia wieczorowa przypadła (a 
to pech!) p. Rajmundowi 
Grzonce, a trzecia — talon n* 
wykonanie dowolnej usłu^ 
krawieckiej — p. Marii Ordy­
ków ej. Wśród uczestników kon 
Kursu rozlosowano także na­
grody pocieszenia (książki).

Sam pokaz letniej mody Po­
znańskich Domów Mody „Ro- 
xana” należy zaliczyć do bat 
dzo udanych. W niedzielę 
prezentowano kilkadz;ies:ąt 
efektownych modeli. Zwła­
szcza niektóre kreacje, z uwa­
gi na dostępne ceny, podobały 
się uczestniczkom rewii.

Zdjęcia przedstawiają gu­
stowny plażowy, dwuczęścio­
wy kostium (kostium i spódni­
ca) oraz jedwabną sukienkę.

Fot. (2) - K. Przychodzi


